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Idziemy do Was z białym Opłatkiem

N ie bez wzruszenia przeżywamy zawsze cud Bożej Miłości 
objawiony ludzkości w Stajence Betleemskiej —  Bóg Człowiek 
zstąpił wśr Ą nas by czynić dobrze, by udostępnić nam niebo... 
Miłości? bliźniego zapalił serca nasze, uczy nas kochać co dobre 
i wskazał praw dzwvą życia radość!..

Święto Miłości Społecznej — idziemy śladem pięknych tra 
dycyj —- by wszystkim, którzy w imię tej społecznej miłości czynią 
nam dobrze —  nieść swe życzenia wyjęte z serc przepełnionych 
w dzięcznością głęboką za życzliwość —  za ofiarność za zrozumie­
nie dzieła i pracy naszej, którą znów w imię tej Miłości podej­
muje nasza insty tucja, by tę szarą masę chłopiąt —• tych zapomnia­
nych i wydziedziczonych —  tych losem prześladowanych i nędzą 
przybitych dźwignąć, podnieść do człowieczeństwa i oddać społe­
czeństwu ;ako dobrych, uczciwych Obywateli...

Cud Miło,ci Bożej przeobraża się w sercach ludzkich -— to 
'Jego Moc i'B iła ...

Gdy w ową grudniową noc zabrzmi potężne i radosne 
«Bóg się ro d z i» ... pragniemy podejść do Wszystkich naszych lY zy- 
jaciół i Dobroczyńców z białym Opłatkiem w ręku, by głosem z serc 
dobytym złożyć życzenia nasze i wyrazić tę głęboką wdzięczność 
jaka się w tych sercach kryje.

*
*  *

I Wam młodzieży związkowca niesiemy życzenia przy 
białyrm Opłatku —  abyście ze skarbów nagromadzonych w insty- 
tucii która domem jest Waszym — czerpali obficie dla dobra swych
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serc i dusz — obyście doczekali Jasnych dni w Polsce Wielkiej 
i Potężnej, budowanej pracą Waszą i cnotami. Obyście jasno i otwarcie 
bronić umieli swych zasad, wpajanych W am przez Macierz, jaką 
jest Wam Związek.

*
* *

r

Niechaj życzenia nasze kreślone z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia i N ow ego Roku trafią do Wszystkich, którzy sercem, 
pracą, przyjaźnią, życzliwością, ofiarą czy dobrocią są przy nas i przy 
naszym dziele!

Z  OPŁATKIEM

Z Opłatkiem białym — Związek Młodzieży, 
Do sw ych  przyjaciół — oddanych sług,
Z radością w  sercu, z życzeniem  bieży 
Aby wdzięczności, złożyć dziś dług...

Z Opłatkiem — prosi Bożej Dzieciny,
Aby w  nagrodę nie skąpił łask,
Otworzył szczodrze, zdrój Swój jedyny,
By na kraj cały szedł od Was blask.

Z Opłatkiem niesiem , serca gorące,
Które dyktują życzenia treść.
Serca m łodzieńcze, żyw e i rwące,
Niosą w dzięczności serdeczną cześć!

Z Opłatkiem życzym : «Dosiego Boku» 
Niechaj za serce — da Dobry Bóg,
By Wam łza nigdy nie błysła w  oku, 
Szczęście i uśmiech, spłacą nasz dług.
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KS. M. J. KU ZN O W ICZ T. J.

U ŹRÓDEŁ k o m u n iz m u
W szyscy  dziś w  P o lsce m ów ią o kom u n izm ie  — w szyscy n aw o ­

łu ją  do w alk i z k om unizm em . O p o tw o rn o śc iach  k om unizm u , jego  s tra ­
szliw ych  sk u tk ach  tak  d ia  jed n o stek , ja k o  też społeczeństw , n „rodów  
i p ań stw , n a  wyścigi piszą, u św iad am ia ją , n aw o łu ją , p rzek o n y w ają , 
o s trzeg a ją  n iezliczone a r ty k u ły  w szystk ich  n iem al p ism  dziennej i pe­
riodycznej p rasy , osonne książk i, b ro szu ry , listy p as te rsk ie , w iece, k o n ­
g resy , k u rsy  an ty k o m u n is ty czn e  itd. itd. A m im o to k o m u n izm  nie tylko 
n ie  tra c i n a  sile, ale co raz  b ard zie j w żera  się w  o rgan izm  społeczny, 
a  n aw e t państw ow y, co raz  siln iej i strasz liw ie j p o d k o p u je  jego fu n d a­
m enty.

M ało k to  zd a je  sobie n ieste ty  sp raw ę, ja k  g łębok ie  i rozległe są 
dziś ow e katakumby komunistyczne, ro zb u d o w an e  w  podziem iacl P o ' 
ski. W tych  to  k a tak u m b a ch  w re  i kipi bunt, ostrzy się topory i zaprawia lonty, 

w y jść  z n im i n a  zniszczenie i sp a len ie  obecnego  u s tro ju  społecznego. 
K to  zb ad a ł w  całej g rozie  rzeczyw istości p rzed staw ił k o m u n izm  o g ar­
nia,, ący n ie  ty lko  nasze m iasta , o śro d k i p rzem ysłow e, ale n aw et nasze 
w sie i zag ro d y  w iejskie?!

Ja k  ow a rzeczyw istość w ygląda w  Polsce n ik t n ie w ie napew no .
I jak iż  n a  to  ra tu n e k ?
N aw oływ an ia  sam e, p isan in y , u św iad am ian ie  zła i sk u ik ó w  k o m u ­

n izm u  n ie  w ystarczy , ja k  n ie  w ystarczy  w o łan ie  człow ieka do m aszyn, 
by je wpi aw ić w  ru ch  — do lego trzeb a  ź ró d ła  ru c h u , p o trze b a  m oto ru . 
W walce z komunizmem należy dotrzeć do źródła, trzeba to źrodło zniszczeć, 
trz e b a  n a  jego  m iejsce  stw orzyć i ożyw ić ź ró d ło  try sk a ją c ^  życiem  p ra ­
w dziw ie społecznym , tw órczego  d o b ra  i bytu .

Tym zdrowym i twórczym źródłem jest młodzież wszystkich stanów, 
a zwłaszcza młodzież szerokich mas mieszczańskich i włościańskich. M łodzież ta 
w y ch o w an a  w d o sk o n ały m  człow ieczeństw ie, jirzygo tow ana do p ra cy  
tw órczej p rzez  w ykszta łcen ie  zaw odow e, w y ch o w an a do życia tow arzy ­
skiego, społecznego  i państw ow ego , z u g ru n to w an y m  ch a ra k te re m  i sum ą 
cnó t, o raz  za le t o sob istych  i społecznych , zdobyw ać będzie i za jm ow ać 
odpo w ied n ie  s tanow iska, w o ln a  od jad u  k o m u n izm u  i ob ca  jego  niszczą­
cym  hasłom .

Źródłem dzisiejszego komunizmu i rozprzężenia społecznego to przede wszyst­
kim zaniedbana, nie przygotowana do życia i pracy młodzież. P rze jd źm y  całą 
P o lskę  — zag ląd n ijm y  uw ażn ie i w nik liw ie  n ie ly lko do su te ry n  i n a  
s try ch y  m iast, ale i do  ch a t w iejsk ich , a p rzek o n am y  się ja k  zastrasza­
n e j  jest d a n  m łodzieży polsk iej — zobaczym y cale'’ legiony m łodzieży 
bez zajęcia i p racy , n ie m ijącej n ic  p ró cz  zdrow ych  rą k  i m łodości rw ą ­
cej się do  życia, ucemy komunizm w Polsce zatamować, chcemy w zarodku 
go zniszczyć, musimy zniszczyć wiecznie bijące źródło komunizmu czyli zabrać 
się musimy do wychowania młodzieży i przygotowania jej do życia.

Nie w ystarczą  pól śro d k i. Jakżeż sm u tn e  dośw iadczen ie  przeży­
liśm y z p ró b ą  ro zw iązan ia  lego p ro b lem u , o rg an izu jąc  owre słynu. Hufce 
Junackie, n a  k tó re  Państwm  w ydało  k ilkadziesiąt m ilionów . Za owe mi­
liony mrodzież zyskała tylko łopaty do pracy i nienawiść do obecnego ustioju.
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P ó łś ro d k i n ie  s ta rczą , zw łaszcza, że one n ie  o g arn ą  i ta k  jeszcze 
w iele m ilionów  m łodzieży. P o  m iastach , a zw łaszcza po  w siach  po lsk ich  
w y tw orzy ły  się dziś całe za to ry  m łodzieży b ez rad n e j, ob o ję tn e j na 
w szystko, up rzedzone j do  życia, bez w ia ry  w e w łasne siły. Do tej m ło­
dzieży należy  n am  się za b rać  bezzw łocznie!

J a k  to  uczynić?
P raw d z iw a  d e m o k ra c ja  i p o p ra w a  sto sunków , u d o sk o n a len ie  

i u n o rm o w a n ie  w ad liw ego  obecn ie  u s tro ju  społecznego n ie po lega n a  
zazd rośc i i n ien aw iśc i do bogaczów  i p o s iad a jący ch  — nie po lega n a  za­
b ie ra n iu  i ra b o w a n iu  cudzej w łasności, na  p rzesu w an iu  d ó b r m a te r ia l­
ny ch  od p o s iad a jący ch  do b ied n y ch , n ie po lega n a  n iszczeniu  d o ro b k u  
k u ltu ra ln eg o  sfe r p o siad a jący ch .

S p raw ied liw y  i p raw d ziw ie  d em o k ra ty czn y  u stró j społeczny p o ­
lega na ustaw icznym  i trw a ły m  w y zw alan iu  z nędzy  m a te ria ln e j i m o­
ra ln e j, k u ltu ra ln e j i duch o w ej n iezliczonej m asy  b ied n y ch , w ydziedzi­
czonych , upośledzonych , b ez ro b o tn y ch , zan ied b an y ch  i w yzu tych  z ow ego 
m in im u m  d o b ro b y tu  i k u ltu ry , n a  stałym  d o sta rczan iu  im p ra cy  i od ­
p o w ied n ich  za ro d k ó w , zabezp ieczan iu  ich  b y tu  n a  czas ch o ro b y  i s ta ­
rośc i, u d o stęp n ian ie  im  k u ltu ry  w  m ieszkan iu , ub io rze , jed zen iu  i w  sto­
su n k ac h  to w arzy sk ich  i spo łecznych . D o tego sp raw ied liw ego , p raw nego , 
k u ltu ra ln eg o  u s tro ju  p o w in n y  dążyć szczerze i sku teczn ie  w szelk im i m o­
żliw ym i śro d k am i i sposobam i czy n n ik i państw ow e, społeczne, oospo- 
darcze  i duchow e.

T a  je s t d roga , a n ie inna! T o  jest ś ro d e k  jed y n ie  rea ln y , życiow y 
i tw órczy  do zn iw eczen ia  i za sy p an ia  za tru teg o  ź ró d ła  kom unizm u.

U jm ijm y rzecz p rak ty czn ie . K ażdy d o ra s ta ją cy  m łodzien iec w in ien  
o trzy m ać  od P ań stw a , w zględnie spo łeczeństw a so lidne w y ch o w an ie  i w y­
kszta łcen ie  zaw odow e, tak , oy w Polsce me Dyło ani jednego młodzieńca, któ­
ryby nie przeszedł szkoły zawodowej, technicznej czy też rolniczej. S olidne w y­
ksz ta łcen ie  zaw odow e da m u  do rę k i ch leb  i stw orzy  w a ru n k i b y ta . N a­
leży n iezw łocznie znieść n iem ąd rą  i n ieżyciow ą ustaw ę p rzem ysłow ą 
o g ran icza jącą  m ożność zaw odow ego k sz ta łćen ia  się m łodzieży p rzez  w y­
znaczan ie  jed n eg o  ucznia na  jednego  czeladn ika. W szak  d a lek o  poży­
teczniej d la  u s tro ju  społecznego m ieć ja k  na jw ięce j w ykw alifikow anych , 
choćby  na razie  bez p ra cy  i za ro b k u , aniżeli m ieć n jilłó n y  ludzi bez w y­
ksz ta łcen ia  zaw odow ego, t. z \\. « lopaciarzy». — Pamiętajmy, że od łopaty 
niedaleko już do toporu i lontu.

N iechaj czynn ik i op iekuńcze, spo łeczne i pań stw o w e uw ażają  za 
p ierw szy  i n a jw ażn ie jszy  sw ój obow iązek  dążyć do tego, by  w Polsce 
w szyscy m ieli tak ie  w yszko len ie , k tó reb y  dało  im  c h ltb  i odpow iedn ie 
stanow isko .

N iechaj p o siad a jący  n ie  ża łu ją  g rosza  do u rzeczyw istn ien ia  tvch  
w ysiłków , p o d e jm o w an y ch  czy p rzez  społeczeństw o, czy też p rzez  P a ń ­
stw o  — leży to bow iem  w  in te re sie  ich w łasnym , zabezp ieczającym  ich 
w łasn e  m a te r ia ln e  d o b ra , w a rto śc i duchow e i k u ltu ra ln e . B ud u jm y  d la 
m łodzieży, k tó re j rodzice n ie  m ogą lub  n ie  są w  stan ie  d ać  w ykszta ł­
cen ia  zaw odow ego, w ielk ie  i k u ltu ra ln e  g m achy  w e w szystk ich  m iastach  
naszych , by w  n ich  m łodzież zn a laz ła  p o m o c do zdobycia  zaw odow ego 
w ykszta łcen ia , a p o tem  uczciw ego k aw a łk a  ch leba. Oby w  P o lsce zn a ­
leźli się ludzie  p raw dziw ie  k o ch a jący  sw ój n a ró d  i sp raw ied liw y  u s tró j
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społeczny, k tó rzy b y  zdoln  byli fu n d o w ać  tak ie  w łaśn ie  g m achy  i tak ie  
in sty tuc je ! S tw orzy liby  bezsprzeczn ie  na jpoży teczn ie jszy  i n a jsz lach e t­
n ie jszy  czyn obyw ate lsk i i ch rześc ijań sk i ila d o b ra  całego n a ro d u ! N ie­
ch a j m łodzież w ie jsk a  w  ja k  na jw ięk sze j liczbie idzie do m iast, do tych 
gm ach ó w  sp o łeczn o -k u ltu ra ln y ch , by  zasilać m iejscow e p laców ki p rze ­
m ysłow e, rękodzie ln icze  i h an d lo w e — n iech a j część m łodzieży w ie j­
sk iej m a dostęp  do w ykszta łcen ia  ro ln iczego  w  licznych  szko łach  ro ln i­
czych lub  U n iw ersy te tach  L udow ych  o p ro g ra m ie  i zad an iach  także w y­
chow aw czych , p raw d ziw ie  tw orczo -państw ow ych  i obyw ate lsk ich , u tw ie r­
dza jących  młoc ież w  cn o tach  ch rześc ijań sk ich . U n iw ersy te t L udow y  
m a bo w iem  m łodi leń ca  udosk o n alić , w ykszta łc ić  i p rzygo low ać do ży­
c ia  codziennego, a n ie  ja k  to  u n as  często  byw a — stw arzać  z niego agi­
ta to ra  p a r ty jn e g o  i p o lity k ie ra .

Weźmy się wszyscy do tej arcyważnej akcji, bo in acze j n ie  w ah am y  
się tw ie rd z ić  za C o rre lem , że „jeśli ludzkość nie zorganizuje takiej akcji 
ochronnej, człowiek nowoczesny stanie się groźnym elementem destrukcyjnym".

K om unizm  m usim y  niszczyć w  sam y m  źródle!

  t l l l l l

...Gdy w cieple dom u rodzinnego cieszycie  się  sw ym  i sw ycli najb liższych  szczę­
ściem , pam iętajcie o tych, którym  zły lo s prom yka radości poskąpił...

KS. HENRYK W ERY N SKI

NA DROGĄ WAM ROCZNICĘ
Juk m ało jeszcze jest  zrozum ienia dla  idei prucy nad m łodzieżą rze­

m ieśln iczą i przem ysłow ą i kon ieczności  z rzeszan ia  tej w łaśn ie  m łodzieży 
w spec ja lne j  o rg an izac j i  —  u n as  w  Polsce, św iadczy laki,  ż.e. lak  m ało  p a ­
m ię ta  się u n as  o św ią tob liw ym  księdzy K olping’u, re a l iza to rze  tej idei, k tó ­
rego słusznie  n a z w a n o  *ojcem czeladników*.

N adchodząca ,  125-ta rocznica urodzin ks. Knlplng’a odbiła  się ży 
wym  e c h u n  w Niemczech, Austri i  itd.

Sądzę, że —  z lej okaz j i  —  przy jm iec ie ,  chę tn ie  tę d ro b n ą  notatkę, 
na  w aszych  sy m p a ty c zn y c h  łam a ch  «Związkowca».

Ks. A dolf Kolping nie był jak im ś  uczonym  teo re ty k iem , k tó ry  stw o- 
izy ł n o w y  system  p racy  spo łecznej lub  t p. Był 0 1 1  nawskróś praktycznym 
wychowawcą-społccziiikiem, k tó ry  śm ia ło  s tan ą ł p rzec iw k o  p rą d o m  lib e ­
ra ln y m , sk u p ia jąc  m łudzież p ra c u ją c ą  p od  sz tan d a rem  religii, wiary św ię­
tej i na jczystszej tradycji, u k tó re j k o rzen i tkw ią  sta łe  zasady  honoru 
i uczciwośc. zawodowej w  o p a rc iu  o zdrowy moralnie rodzinę.

Jak  w iecie dobrze, p rzeszed ł ks. Kolping przez d o k ład n ą  p ra k ty k ę  
życiow ą, zan im  za b ra ł się do o rg an izo w an ia  m łodzieży p racu jące j. P o ­
chodząc z ro d z in y  n iezam ożnej i n ic m a jąc  m ożności ksz ta łcen ia  się, 
o d d an y  został n a  p ra k ty k ę  do w a rsz ta tu  szew skiego, gdzie znakom ic ie  
zapoznał się z b lisk a  z w a ru n k am i p ra c y  te rm in a to ró w  i czeladników , 
z p sy ch ik ą  m łodzieży rzem ieśln iczej, z "całym  sp lo tem  o d dzia ływ an ia  
śro d o w isk a  itd.

M ając la t dw adzieścia  cz te ry  zdecydow ał się Kolping n a  pośw ię­
cenie się s tan o w i duchow nem u. Od dop ięc ia  Lego celu dzieliły  go ciężkie 
la ta  stud iów , naznaczone  n ied o sta tk iem  i szereg iem  trudności.
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Gdy ty lko  został w ikariuszem  w E lberfe ld , dołożył s ta ra ń , by p o ­
w o łać  do życia p ierw szy  zw iązek m łodzieży rękodzie ln icze j i p rzem y ­
słow ej, tzw . „Katholischer Gesellenverein“, w y ło n io n y  ze zw iązku  k a to ­
lick iej m łodzieży, «K atho lischer Ju gendvere in» .

Od tej pierwszej komórki organizacyjnej rozpoczęła  się p rzeb o g a ta  
p ra c a  ks. E o lp inga, k tó rą  w  całej p e łn i rozw inął, przyszedłszy  do K olonii 
n a  s tan o w isk o  w ik a riu sza  k a ted ra ln eg o  (w  r. 1849), a n as tęp n ie  o b jąw ­
szy obow iązki re k to ra  k o śc io ła  B rac i M niejszych (M in o riten k irch e ) 
w r. 1862.

M ając za sobą ap ro b a tę  i u zn an ie  S tolicy  A posto lsk ie j, rozpoczął 
ks. K olp ing  sw o je  «o b jazdy  m isyjne* po  m iastach  N iem iec, A ustrii 
i S zw ajcarii, głosząc w szędzie — ze sk u tk iem  — k o n ieczność  o rg an i­
zo w an ia  m łodzieży rękodzie ln icze j i p rzem ysłow ej. Swą ap o sto lsk ą  p ra cę  
słow em  u trw a la ł ks. K olping d ru k iem . W y d a ł on n a s tęp u ją ce  p u b lik ac je : 
«D er G ese llenvere in  u n d  seine Aufgabe» (r. 1850), «F iir ein  Gesel- 
lenhosp itium * (1852), dw ie p rzem o w y  n a  roczn icę  za łożen ia zw iązku 
w  M onach ium  (1858), rozpoczął w  r. 1863 w y d aw an ie  w skazów ek  («.Mit- 
te ilungen») d la  k ie ro w n ik ó w  zw iązku  itd.

P isa ł w  re d ag o w an y m  p rzez sieb ie  «V ereinsorgen» , w  «F eierstunde»  
(1851—1854), w  «R hein ische V olksb latter»  (1854—1865).

W iedząc ja k  w ielką  ro lę  o dgryw a w  w y ch o w an iu  w arstw  p ra c u ­
jący ch  p o p u la rn a  l i te ra tu ra  ludow a, w y d aw ał «książk i d la  ludu». I tak  
od  r. 1854 w ydaw ał sw ój k a len d a rz , n ap isa ł d w u to m o w ą «Ein k a th o ­
lisch e r V olksbuch» (1853— 1855j, p ięć  tom ow  o p o w iad ań  pt. « E rz ah lu n - ' 
gen» i siedm  tom ów  tak ich  o p o w iad ań  p o p u la rn y c h  pt. «A usgew ahlte 
V o lk se rz ah lu n g en ».

Jeśli chodzi o ch a ra k te ry s ty k ę  osoby  ks. K olpinga i jego  p racy , to  
m oże n a jtra fn ie j u ją ł je  w  sw ym  n ied aw n y m  p rzem ó w ien iu  rad io w y m  
arcy b isk u p  w iedeńsk i, ks. kardynał Teodor (nnitzer, w ygłoszonym  p rzed  m i­
k ro fo n em  ra d io s tac ji w iedeńsk ie] 8 grudnia 1937 r D o sto jny  m ów ca n a ­
k reślił b a rd zo  w nik liw ie tło społeczno-polityczne, n a  k tó ry m  O patrzność  
w yznaczy ła K olp ingow i zad an ie  życiow e. Ks. K olping — zorien tow aw szy  
się w tru d n o śc iac h  i w a ru n k a c h  p ra c y  m łodzieży rękodzie ln icze j i p rz e ­
m ysłow ej — p ostaw ił ja k o  zasadę: .-erormę dusz, um ysłów 7 i serc. „Jeśli 
chcecie lepszej przyszłości, to musicie tę lepszą przyszłość wychować!4* — w ołał 
n ie zm o rd o w an ie  ks. K olp ing , rz u c a ją c  to jed y n ie  ra c jo n a ln e  h as ło  sp o ­
łeczne: „Bcssere Menschen — bessere Zeiten!44 Bo p rzecież  tru d n o  sobie 
p o m y śleć  lepsze czasy, jeśli n ie  b ęd ą  lepszym i ludzie...

Ks. K olu ing  n ie  silił się na jak ieś  w yszukane recep ty , by p rzep isać  
ś ro d k i n a  p o p ra w ę  stosunków .

O bok świętości rodziny p ostaw ił on zdecydow an ie  i stanow czo  świę­
tość zawodu. Zaw ód je s t w  ro zu m ien iu  ks. k o lp in g a  spełnić n im i  w iel­
kiego pow o łan ia , k tó re  sam  Bóg k ładzie  n a  nasze h irk i. P o n iew ai za- 
wó jest odpow iedzią  n a  w o łan ie  Boże, s tąd  zm ien ia  się ca ły  pog ląd  na  
w a rto ść  p racy  i n a  stosunek pracownika do pracy zawodowej. K olpm g n au  
czył o lb rzym ie  rzesze uczniów  i ich  następców 7 w  zw iązkach  ja k  w iel­
k ie  znaczen ie  m a osobowość w pracy zawodowej, przerzu c ił c iężar za in te­
re so w ań  z dziedziny  p łacy  n a  te ren  w a rto śc i p raco w n ik a .

I jeszcze jedno . Ks. K olp ing  u m ia ł p rz ek o n ać  sw ych uczniów , że
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p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  w s to su n k ach  g ospodarczo -spo łecznych  o u gryw a 
miłość. T o on m aw ia ł przecież tak  często. «kto chce ludzi pozyskać, m usi 
dać na zakład swoje seice. Ale to  serce , t. zn. p raw d ziw a  m iłość, m usi się 
o b jaw ić  w  czynie. Czynna mifość goi w szystk ie  ran y , sam e słow a m nożą 
jen o  ból...»

A p o n ad  w szystko  głosił ks. K olping to, co i dziś i zaw sze m ożna 
nazw ać — bez c ien ia  p rzesady  — pierwszym przykazaniem narodowej racji 
stanu:

«jedno, czego się od w as — m łodzi — bezw zg lędn ie  d o m ag a­
m y, to : męska postawa moralna we wszystkich okolicznościach życia.
Szczęście narodu jest oparte na wartości jednostek, n a  ich  re lig ijne j 
i ob y w ate lsk ie j cnocie . Przyszłość narouu — to wartościowa mrodzież

*
Dziś w szesnastu  p ań s tw ach  id ea  ks. K olp inga zdobyw a co raz  sze r­

sze zastępy  m łodzieży rękodzie ln icze j i p rzem ysłow ej.
Ja k  je s t w arto śc io w ą  św iadczy fak t, że n eopogańscy  re fo rm a to ro ­

w i e z fu r ią  uderzy li w  N iem czech  n a  p lacó w k i kolo ingow skie, d obrze  
sob ie zd a jąc  sp raw ę  jak im i b as tio n am i siły m o ra ln e j i tężyzny duchow ej 
są dzieła, zro d zo n e  ze spuścizny  ks. K olpinga. N ie m ogli ich  zostaw ić 
w  spoko ju ... P rzech o d zi się do  p o rz ąd k u  dziennego  jen o  n a d  tym , co 
n ie  p rzed s taw ia  rzete lnej w artości.

A u nas?
Ks. p rezes Kuznowicz p o d ją ł w ielką  m yśl ks. K olpinga i przeszcze­

p ił ją  n a  ziem ię Po lską .
Dlaczego nie idzie dziś po katolickiej Polsce silny zew, by wszędzie 

w  w iększych  o śro d k a ch  p rz y n a jm n ie j — tworzyć placówki, skupiające 
młodzież przemysłową i rękodzielniczą w gniazdach Koipingowskich na modłę 
ks. Kuznowicza?

Czy n ie zda jem y  sobie z tego sp raw y , że w łaśn ie  od tej s tro n y  ro z ­
poczyna  sie rea lizac ja  silnego trzo n u  s tan u  śi edniego?...

W a rto  n ad  tym  dziś pom yśleć!
*

Ci zaś, co zrozum ieli idee ks. K olpinga, co ją  rea lizu ją  lub  ju tro  
realizow ać p rag n ą , pow inny' sp e łn ić  jeszcze jed en  obow iązek : modlić 
się o rychłą beatyfikację ks. Kolpinga.

P ro ces  b ea ty fik acy jn y  ks. K olp inga rozpoczął się w r. 1926.
T ysiące p ielg rzym ów  odw iedza g ró b  ks. K olp inga w  K olonii, sk ła­

d a jąc  p odp isy  p od  p ro śb ą  do S tolicy A postolskiej o w yniesien ie  n a  o łta ­
rze św iątobliw ego «ojca czeladników *.

M usim y przyczyn ić  się do  p rzysp ieszen ia  lej rad o sn e j chw ili, bo  
bez w ą tp ien ia  fakt ozdobienia aureolą Świętych czoła ks. Kolpinga stanie się 
symbolem nowej ery w dziedzinie społecznej. 

N ie p o p e łn ię  żad n e j p rzesad y , jeżeli o śm ielę  się s tw ierd z ić , że 
dzień beatyfikacji ks. Kolpinga będzie ukoronowaniem społecznych encyklik 

* Papieży Leona XIII i Piusa XI.
*

Te sk ro m n e  uw agi ośm ielam  sic złożyć w ho łdzie  ks. K olpingow i, 
w y raża jąc  nadzie ję , że p o budzą  one n ie jed n o  serce.

K raków  w g ru d n iu  1937.
i
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DZIESIĘCIOLECIE „GWARDII"
W śró d  sekcyj naszych  jed n o  z p ierw szych  m ie jsc  z a jm u je  «G w arT 

dia» zw iązkow a. Je s t to  o rg an izac ja , m a jąc a  n a  celu  u trzy m y w an ie  na 
le ren ie  Z w iązku ład u  i p o rz ąd k u  podczas zeb rań , u roczystości, p rzed ­
staw ień  i w ystąp ień , in fo rm o w an ie  i w p ro w ad zan ie  w  życie zw iązkow e 
n ow ych  członków , p rzestrzeg an ie  p rzez  cz łonków  ustaw  i zarządzeń , re ­
p rezen to w an ie  Z w iązku w obec ' gości, k o n tro lo w an ie  w chodzących  do 
b u d y n k u  jak o  o rg an  b iu ra  ew idency jnego  itp.

«G w ardia* s ta ła  się w tej o g rom nej m aszyn ie zw iązkow ej czym ś 
n iezbędnym , a gw ardziści i ich  p ra c a  jes t reg u la to rem  życia Zw iązku 
i jego sp raw n o śc i

W  n iedzie lę  d n ia  12-go g ru d n ia  1937 r. «G wardia» obchodziła  u ro ­
czystość dziesięcio lecia  sw ego L in ien ia . Z arząd  sekcji, chcąc uczcić ten 
«jub ileusz* , pow ziął m yśl u fu n d o w an ia  w łasnego sz tan d a ru  i m yśl tę  z re ­
alizow ał dzięki o fia rn o śc i i n igdy  m e zaw odzącej życzliw ości P rzy jac ió ł 
Zw iązku.

O godz. 9.30 odby ło  się w  kap licy  Z w iązku u roczyste  n abożeństw o  
o d p raw io n e  p rzez  O. P rezesa , k tó ry  też d o k o n a ł ak tu  pośw ięceni?  sz tan ­
d a ru

P o  nabożeństw ie , w  efek tow nie  u d ek o ro w an e j sali k lu b o w ej, ze­
b ra li się zap ro szen i gości, by  d o k o n ać  trad y cy jn eg o  ak tu  w b ijan ia  gw o­
ździ do d rzew ca sz tan d a ru .

S z tan d a r sam , w y k o n an y  w D om u P rac y  SS. M iłosie idzia , w  zło­
cistych b a rw ach  k rzyża m ieści z jed n ej s tro n y  h a fto w an y  w izerunek  
M. B oskiej C zęstochow skiej, zaś z d rug ie j godło  Z w iązku: s re b rn y  orzeł 
z ry w ający  sic do lo tu  z sz tan d a rem  zw iązkow ym , o ko lo rze  am aran to w o - 
b iałym  i zło tym  — zgodne złączeni? b a rw  n a ro d o w y ch  i pap iesk ich .

U roczystość rozpoczął p rzem ó w ien iem  O. K uznow icz, podnosząc 
znaczen ie  p ra c  «Gwardii» o raz  pośw ięconego  sym bolu , jak im  je s t sz tan ­
d ar. Z ko lei za b ra ł głos p rzed staw ic ie l P rez y d en ta  m. Krakow/a d ra  M. 
K aplick iego  — m g r M ałecki, k tó ry  w  serd eczn y ch  słow ach p o dn iósł zn a­
czenie i w ażność p racy  zw iązkow ej, o raz  zapewmił, że te dow ody życz­
liw ości i p rzy jaźn i czynn ików  m ie jsk ich  i spo łeczeństw a, k tó ry m i cieszy 
się in s ty tu c ja  trw ać  b ęd ą  n iep rze rw an ie , bow iem  p ra c a  wrychow aw cza 
Zw iązku i je j w yn ik i są dziełem  sp e łn ia jący m  n a jb a rd z ie j pa lące  zagad­
n ien ia  życia społecznego

W  k ró tk ich , ja k  zaw sze serdecznych  słow ach  złożyła życzenia 
z okaz ji p o św ięcen ia  sz tan d a ru  p. dyr. A dam ow a C hm ielow a, p o  czym  
w ielk i p rzy jac ie l Zw iązku i w y chow aw ca m łodzieży rzem ieśln iczej, dyr. 
inż. J a n  N aw ro ck i, w  p o ry w a jący ch  słow ach  m ów ił o kon ieczności zdy­
scy p lin o w an ia  życia, k a rn o śc i, obow iązkow ości i system atyczności p racy , 
k tó ry m i to  cnoLami w in n a  k ie ro w ać  się «G w ardia*. Te cno ty  cech u ją  
całą  p ra c ę  Zwdązku, k tó ry  w ychow ał w  o k resie  sw ej pożytecznej dzia­
łalności ca łe  tysiące dzielnych  jednostek . Ja k o  p rzy k ład  tej p racy  w y­
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chow aw czej Z w iązku w skazał n a  założyciela «G w ardii* p. S tefana M iliń- 
skiego, z k tó ry m  styka  się n a  te ren ie  swej szkoły i zdo ła ł poznać jego 
g łębokie zasady  i w arto śc i, k tó ry m i p rzep o ił go Z w iązek i jego  idee.

P o  p rzem ó w ien iach  n as tąp iło  w b ijan ie  gw oździ do sz tan d a ru , po 
czym  uczestn icy  w pisali się do księgi p am ią tk o w ej.

P o  p rzed p o łu d n io w ej uroczystoścftj«G w ardia* zaciągnęła  p rzy  sz tan ­
d arze  s traż  h o n o ro w ą , k tó ra  p e łn iła  sw ą służbę do A kadem ii, ja k a  od­
była się o godz. 16-ej.

P ro g ra m  p o p o łu d n io w y  rozpoczęła  o rk ie s tra  d ęta  Zw iązku u roczy ­
stym  po lonezem , po  czym  sekr. gen. Zw iązku pow ita ł zeb ran y ch , o tw ie­
ra ją c  akadem ię. '

Rys h is to ry czn y  Zw iązku sk reślił obecny  p rzew odn iczący  «G w ar­
dii* kol. St. K ru p a , po czym  T adeusz  S topka wygłosił okolicznościow y 
w iersz St. G órk iew icza pt. «B aczność gw ardziści!*.

Duże w rażen ie  w yw ołało  p rzem ó w ien ie  założyciela «G w ardii* i jej 
p ierw szego  p rzew odniczącego , b. w y ch o w an k a  Zw iązku, obecn ie  n a u ­
czyciela Szkoły Zaw ód. D okszta łcającej N r 1 p. S tefana M ilińskiego.

P rzem ó w ien ie  n acech o w an e  dużym  sen ty m en tem  do  osoby 0 . P re ­
zesa i Zw iązku, n ag ro d zo n o  n iem ilk n ący m i ok laskam i.

P rzy  dźw iękach  h y m n u  n aro d o w eg o  O. K uznow icz w ręczy ł p rze ­
w odn iczącem u  G w ardii* sz tan d a r, k tó ry  ten, z kolei, ucałow aw szy, 
pow ierzy ł cho rążem u .

P o  p rzem ó w ien iu  0 . P rezesa , sk ie ro w an y m  sp ec ja ln ie  do p. S te­
fana M ilińskiego, w ręczo n o  m u dyplom  cz łonka h onorow ego  «Gwardii».

Z akończen iem  uroczystości było  sk ład an ie  p rzy rzeczeń  p rzez  g w ar­
dzistów  na sz tan d a r i w ie rn o ść  idei zw iązkow ej.

O dczytanie życzeń, listów  i depesz oraz  o d eg ran ie  p rzez o rk ie s trę  
m arsza  zam knęło  tę p iękną , m o m en tam i po p ro stu  w zru sza jącą  u ro ­
czystość.

Datki na sztandar złoży li JW PP.:

Bik W ojciech 
B inczyccy Kasprow ie  
I łogdani  R om an  d r  dyr. 
B ran d y s  Józef 
B rykow ski Karol 
B u jak o w a  Karolina

l ' ; i in n v ! r /  W ład y s ław  
F iut  O nufry

G a i ®  A leksander  ohyw. 
Gąsiccka Maria gen.
Grzywow a W ład y s ław a  
G utkow ska  B ron is ław a  |>rcz.

Cebulski Józef
Cech Rzeźników i W edl iniarzy 
C erchow a Helena

H aberow ie  H ugonow ie  ur. 
l lan k iew ieżo w a  Maria 
Hercński  F ry d e ry k  
Herget S tan is ław  dyr. 
I lub lów na  Ueksja

Chm ielow a W a n d a  d \ r .  
C iechanow ska  Zofia d r  
Czuj Paw eł  rad ca  dyr.

lsk ie rsk i  Józef
Danek  A nton ina  
D obija  K azim ierz  dyr. 
D oraw sk i  Józef dyr. 
Dusza  J a n  m g r

Ja k u b o w s k a  F lo ren  ty na 
J a n c z u ra  Ja n  
Ja ros ław icck i  Józef  inż. 
Ja s ie ń sk a  Sabina 
Ja szan  Stefan radcaE c k h a rd t  Zofia



1(1 Z W I Ą Z K O W I E C Nr 12

Kaplick i  Mieczysław pułk .  d r  p rezy d en t  
m ia s ta  

K asto ry  Leon  ra d c a  
K isie lewski Mieczysław 
Kizlich E d w a rd  
Kon ieczna  Zofia  
Kostecki J a n  
K ow alczyk  Kazim ierz  
K ra m k o w sk i  H e n ry k  inż.
Krzus  F ran c is ze k  
K rzy w o rzek a  Kazim ierz  
K rzy żan o w sk a  Zofia  prof.
K rzyżanow ski W a c ła w  inż. a rch .
Kudelski F ran c is ze k
Kuznowicz  M. J. ks. p rezes  Zw iązku

L a tk o  E d w a rd  
L in ck er  Czesław ra d c a

Ł ab iń sk a  K aro l ina  
Ł a z a r s k a  A n n a  d r  prof.
Ł ukas iew icz  F lo r ian

Macko W ik to r  T. J. ks iądz  min.
Magiera  F ran c iszek  
M ałe tów na  I r e n a  
M arsza lsk a  Zofia  
Matus H e n ry k  d r  
Matzke Ja n  
Mętlewiczowa S te fan ia  
Migro Maria 
Milieski Ksaw ery hr.
Miliński S tefan  prof.

N aw rocki  Ja n  inż.- dyr.
N o rk o w a  Maria

O dro w ąż  Anna

P a c u ła  S tan is ław  kpt.
P a tk o w sk i  F ran c is ze k  pułk.

P a sz u c h a  S tefan  
P a w l ik  H e n ry k a  
P a w l ik o w sk a  Aniela  prof. 
P a w l ik o w sk a  E m ilia  
P ie k a rsk i  S tefan  
P io t ro w sk i  L u d w ik  dyr. 
P o lań sk i  S tefan  inż.
P o sp u ła  T adeusz

R a d w a n ek  Adolf 
R o jek  Józef
R o s tw o ro w sk i  Karo l  H u b e r t  hr.  
R ostw orow sk i  Michał prof.  dr  
Różycki A ndrzej  prezes 
Rychlik  B ogum ił  
Rzeźniczek H enryk

Sch ieber low a  K aro l in a  
S ch ó n w a ld er  H ie ron im  
S e m b ra t  F ran c is ze k  
Siemiński  J a n  
S k a łk a  Józef  inż.
Sm yklow ie  A dam ow ie  inż. 
S taw ow czyk  W ła d y s ła w  d r  
S tra szew sk a  Helena

Ścisło Antoni d r  
Świszczowska Zofia  
Sw itkow ska  Maria

W aga  i i  Jan
W ęg la rsk i  Michał
W ik to r  Helena
W in te r  E rn es t
W isk id a  Remigiusz  p re fek t
W iśn io w sk a  S tan is ław a
W o jc iech o w sk a  Helena

Z a jączkow ska  Helena  
Zarzeccy Jan u szo w ie  inż.
Zgud T adeusz

P ró cz  życzeń, jak ie  sk ład a li obecn i n a  u roczystości, Z arząd  G w ar­
dii o trzy m ał szereg  p ism  i depesz od  osób, k tó re  n ie  m ogły b rać  udziału  
w  pośw ięcen iu  sz tan d a ru . Ż yczenia te  o raz  d a tk i n ad esła li JW . P P .. 
J. Ja n c zu r; m gr. S tefan  B erger, S tan isław ów , G ru n w ald zk a  l l a ;  p rezes 
A lek san d er Jęd rze jo w sk i, K rak ó w ; F ran c iszek  Stec, P łock , pl. K ano­
n iczy 2, nasz  daw n y  zw iązkow iec; H en ry k  P asch a lsk i, K raków ; Jan  
K an ty  W o jc iech o w sk i z P o zn an ia ; nasz  b. zw iązkow iec kol. C hruszcz, 
budow niczy , W odzisław  ś lą sk i, ul. T arg o w isk o  6: daw ny  zw iązkow iec; 
p. J a n in a  R ew ilak ; A dolf W ilh e lm i z K ałusza; p. M. S zab łow ska z W a r­
szaw y; p. S tan is ław a P erw e lo w a  z W arszaw y ; p. K ow alska z K rak o w a; 
p. J. P o d raz ik  z K rak o w a; S. K a ta rzy n a  z Krakow^a; p. R o m an  T u rk o w sk i 
z T a m o w a ; p. A nton i M ańkow ski z K rak o w a; p. S te fan ia  B iegańska 
z K rakow a, O lszyny 5; p. J. Zieleniew^ska z K rak o w a; kol. L udw ik  W il- 
linger, nasz  daw n y  zw iązkow iec, z Z akopanego ; P aw eł G rabow sk i ze 
Lwowfa; Bolesław ' Z iem iańsk i z K rak o w a; p. W ło d z im ie ra  K ap łań sk a
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z B ro d ó w ; kol. R udolf W ik to ro w sk i z L u b lin a ; J. E m ak , budow niczy  
z K ryn icy , w illa  «Aldona»; A lek san d er G rabow ski, K raków .

Szczególną w dzięczność za h o jn e  d a tk i i życzenia p iśm ien n e  je ­
steśm y w in n i Jego E k sce len cji N ajprzew . Ks B iskupow i E d w ard o w i 
0 'R o u rk e , S tan  staw ow i h r. B o b ro w sk iem u , d ro w i Jan o w i B ard low i, 
p ro f. d rc w i S tefanow i C iechow skiem u, dyr. W ło d zim ierzo w i Schón- 
now i, d ro w i A lfredow i Jend low i, J. T. B ędzikiew iczom , H. i U. Urzę- 
dow sk im , A nastazem u  F ro n czo w i, dyr. K azim ierzow i D obiji, o raz  dyr. 
mż. R om anow i C zubow i z C horzow a.

STA N ISŁA W  G Ó RK IEW ICZ

BACZNOŚĆ GWARDZIŚCI!
Baczność gwardziści —  podnieście czoła,
Niech młodość bije z waszych lic!
By tak ze Związku, jak z tego koła,
Szła młodzież, której nie złamie nic!

Sztandar nasz w górę podnieść musimy,
Z nim w każdej walce ucieknie wróg!
Wszelkie poryw y grzechów zdusimy,
A nie zejdziemy z przykazań dróg!

Z hartem, odwagą staniem na czele,
A sztandar z nami na każdy czas!
Dla Związku nigdy pracy za wiele, 
b o  on jak Maika ukochał nas!

Związek nas uczy, jak iść przez życie,
Ażeby duszy nie splamić szat!
Gdzie ideałów szukać na śićzycie.
Kochać się wzajem jak brata brat!

A te wskazania naszego Związku,
Które gwardzista pilnować ma!
Spełnim y wszyscy  —  nie z obowiązku.
Lecz dla przyszłości — więc spełnić trza!

Sztandar ten będzie chlubą, ozdobą,
I ślubujem y stać z nim jak strażl 
A z nami pójdą wszyscy za Tobą,
Tylko nam Ojcze drogę Ty wskaż!

Dziś ślubujemy, że nie zejdziemy.
Z drogi, co Związek wyznaczył nam!
Bionić, co święte, zawsze będziemy,
Podłości w oczy zarzucim kłam!
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W  KAPLICY ZW IĄZKOW EJ
Jasn y m , n a jp ięk n ie jszy m  za k ą tk iem  g m ach u  zw iązkow ego to  n a ­

sza K aplica, k tó ra  n ie jak o  je s t w stęp em  do b u d y n k u  — ko lo  n iej m u ­
sisz p rzejść , w chodząc  do g m ach u  zw iązkow ego, i ko ło  n iej p rzech o d z isz ,' 
w ychodząc z tego gm achu...

T u  p o ch y la ją  się głow y m łodzieńcze, a do w n ę trza  zap rasza ją  ro z­
w a rte  k ap liczne  drzw i.

W  czasie m in io n y ch  w akacy j u k o ń czo n o  d o p ie ro  naszą  K aplicę, 
o trzy m a ła  stiukow e śk iany  w  p ięk n ie  d o b ra n y ch  b a rw ach , te rrazo w ą  
w  deseń  po sad zk ę  i p ięk n y  a lab as tro w y  o łta rz , n a k ry w a jąc y  postać  św. 
S tan isław a K ostki d łu ta  p. H o ro d y sk ie j, uczenn icy  słynnego m istrza  Ma- 
deyskiego, tw ó rcy  p o m n ik ó w  g robow ych  k ró low ej Jadw ig i i W a rn e ń ­
czyka n a  W aw elu .

P o stać  św. S tan is ław a n a  łożu  śm ierc i, to  k o p ia  z kościo ła  św. A n­
d rze ja  p rzy  K w iryna le  w  R zym ie, gdzie św. S tan isław  K ostka odbyw ał 
n o w ic ja t i gdzie u m arł.

O sobną h is to rię  m a ją  re lik w ie  św. S tan isław a, będ ące  w łasnośc ią  
naszej K aplicy. Oto n a  o tw arc ie  tej K aplicy  O. P rezes p ro sił O. G ene­
ra ła  L edóchow sk iego  o re lik w ie  św. S tan isiaw a. N ie by ło  to  rzeczą ła­
tw ą, bow iem  — ja k  rzek ł O. G enera ł — kości u m arły c h  n ie  rosną . 
S p raw a utknęła...

P ro śb y  zw ró co n e  do O. P ro w in c ja ła  Jan k iew icza  p rzy p o m n ia ły  
fak t, że sw ego czasu  O. M yciełski o trzy m ał re lik w ię  św. S tan isław a. P o ­
częto szukać w rzeczach  pozosta łych  po  ś. p. O. M ycielskim  i is to tn ie  
zna leziono  dużą re likw ię , k tó rą  podzie lono  n a  dw ie części — w iększą 
z n ich  o trzy m ał w łaśn ie  Zw iązek. O ile n am  w iad o m o , należy  o n a  do 
n a jw ięk szy ch  re likw ij naszego P a tro n a , jak ie  w  ogóle is tn ie ją .

P rze p ię k n y  re lik w ia rz  s re b rn y  z łocony  w y k o n a ła  f irm a  F r. Z ając 
w edług  p ro je k tu  w y ch o w an k a  naszego Z w iązku T adeusza  Godziszew- 
skiego. C zcigodny w łaśc ic iel tej firm y , p. P rezes Z ając F r., n ie  tylko 
a rty sty czn ie  w ykona ł re lik w ia rz , ale o fia ro w ał doń  w iele k am ien i szla­
ch e tn y ch  i zło ta, s ta jąc  się n ie jak o  jego  fu n d a to rem .

NASZEMU PATRONOWI W  HOŁDZIE
U roczystość  św. S tan is ław a  obchodzi  się u n as  w Zw iązku  ze szczególniejszą 

czcią. Dużo sk łada  się na  to pow odów . S am a  postać  naszego ro d a k a  św iętego tchnąca  
tak im  n ieb y w ały m  idea l izm em  pociąga. Motyw, ze jest  on  p a t ro n e m  m łodzieży wpływa 
na to również.  1 dom  nasz, jako cen t ra la  Zw iązku  jem u  jes t  poświęcony. Dołącza  się 
do  Jego osobiste  n ab o że ń s tw o  O. Prezesa ,  k tó ry  j a k  zwykle  jes t  duszą  uroczystości.

L is to p ad o w a  u roczystość  P a t r o n a  zaznaczy ła  się już  na  k i lka  dni wcześniej 
u ro czy s tą  now en n ą .  C e lebrow ał ją  codziennie  sam  O, Prezes,  a n au k i  o św. Kostce 
głosił now y  Ks. D uchow ny  Zak ładu ,  O. Józef P ro ro k  T. J. ^Nowenna g ro m ad z iła  przed 
rzęsiście  o św ie t lonym  o ł ta rze m  wszys tk ich  m ieszk ań có w  Bursy  i sp o rą  g rom adę  m ło ­
dzieży i czcicieli  św. S tan is ław a  z miasta .

W  przed  dziuń uroczystości  1:1. XI. u s t ro jo n o  schody  i wejście do kap licy  w kw ia ty  
i f a n ta zy jn ie  u d ra p o w a n e  sza rfy  o k o lo rach  pap iesk ich  i pańs tw ow ych .  Jeżeli  gdzie  
i k iedy, to tu  p iękn ie  h a rm o n i  m wały  ze sobą  te  dwie  b a rw y .  P ap ieska ,  ja k o  wyraz,  że 
kw. Kostka  jest  w artością  całego ka to l ick iego  Kościoła, zaś p ań s tw o w a ,  j a k o  wyraz,  
że jes t  on zarazem  c h lu b ą  polskiej  ziemi, k tó ra  w y da ła  ten śliczny kw ia t  m łodoc iane j  
świętości.

Od godziny 18 rozpoczęła  się spow iedź  w- kaplicy  zw iązkow ej  —  trzech  księży 
spow iada ło  bez p rz e rw y  do godziny 20, co jest  n a j lep szy m  do w o d em  ile u ro k u  posiada
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dla  m łodz ieży  p o s tać  naszego  M łodzien iaszka  świętego, sk o ro  n a  Jego uroczystość  tuk 
c h ę tn ie  g a rn ie  się do sak ram e n tó w .

W  niedzielę, 14 l is to p ad a  p rz y p a d ła  tzw. l itu rg iczn ie :  z ew n ę t rzn a  uroczystość.
O godz. 8-mej, j a k  zazw yczaj  co n iedzielę  i święto, by ła  Msza św. Kaplica  u s t ro jo n a  
b y ła  odświętn ie .  W szystk ie  boga te  św ia t ła  p łoną.  P rzepełn ien ie  wielkie. Szerokie  schody  
wejśc iow e  i o b a  icli boczne  skrzyd ła ,  p ro w a d zą c e  n a  p ie rw sze  p ię t ro  p rzepełn ione .  N a ­
w et  w h o l lu  p ierw szego  p ię t ra  pe łno  ludzi.  Mimo woli ciśnie się do m yśli  py tan ie :  «Co 
tych  ludzi  m ło d y c h  ta k  licznie tu  z g ro m a d z i ło ?» Odliczm y pew ien  procen l  na  jak ieś  
względy ubocziie, a lbo  n a  zw ykłą  n ied z ie ln ą  ru ty n ę  s łu ch an ia  Mszy św. to b ądź  co bądź 
c h y b a  z d o b re  k i lkadz ies ią t  p ro c en t  pozostan ie  tych  ideowców, k tó rzy  t a k  z po trzeby  
serca ,  pociągnięci  pos tac ią  świętego P a l ro n a lS w eg o ,  tu przyszli .  Jeżeli  wszelki p rze jaw  
sa m o rzu tn eg o  o d ru c h u  idei jes t  cenny,  to i t a  cześć d uchow ej  wielkości  w osobie św. 
Kostki u  zw iązkow ej  m łodzieży  jes t (fc h y b a  d la  każdego  m yślącego  i n ieuprzedzonego  
cz łow ieka  o g ro m n ie  sy m pa tyczna .

Mszę św. celeb row ał  ks. Dr  F e rd y n a n d  M achay, obecny  proboszcz  ze Sa lwatora .  
P rzem ó w ien ie  jego podczas  Mszy św., sk ie ro w an e  do m łodzieży, z a a k ce n to w an e  si lnie  
t o n e m  z ap a łu  d la  duch o w ej  w ielkości św. P a t ro n a .

N as ta ła  wreszcie  chw ila  n a jb a rd z ie j  u jm u ją c a  za serce, K o m u n ia  św. Ze z ło­
żon y m i rę k a m i  snu ły  się postacie  Związkowców, s ta rszych  i m łodszych .  T łu m y  n ie k o ń ­
czące się. Żeby nie p rzec iągać  z by tn io  n ab o żeń s tw a ,  p o m ag a ł  ce leb ransow i w ro z d a ­
w a n iu  K om unii  św. Ks. P re fek t .  W id a ć  m o żn a  by ło  s ta ry ch  Z wiązkowców, j a k  ze zło­
żo n y m i pobożnie  rę k am i  szli do  E u ch a ry s ty cz n e j  Uczty. N iek tórzy  z n ich  to przecież 
o jcow ie  rodz in ,  ludzie  na  p o w ażn y ch  s tanow iskach .  Chociażby  ty lko  —  c h w y ta jąc  się 
n azw isk  —  w sp o m n ieć  n aszego  sy m pa tycznego  P. K w esto ra  Jaszana .

Chór, s tw o rzo n y  przez  naszego zw iązkow ego  k o m p o zy to ra  p. Krzysia  Borzędow- 
skiego, śp iew ał  wów czas ,  gdy te  długie  szeregi c iągnęły  poprzed  to n ący m  w św ia tłach  
o ł ta rzem , *Ave verum> M ozarta .  D z iw ny to  w y tw arza ło  n as t ró j .  To s lare,  m ozar-  
tow sk ie j '  i Ave verum», w zó r  k lasy cy zm u  w m uzyce  re lig i jne j  —  la  nasza  now oczesna  
z k sz ta ł tu  i w yglądu  k ap lica  —  i te postacie  Zw iązkow ców  przed  o łta rzem , ludzi p rz e ­
w ażn ie  w y rw an y c h  od m aszy n  i warsztatów'. B udu je  się w Polsce  obecnie  o ś ro d ek  p rz e ­
m ysłow y. Kto  wie, czy nie jeden  z ty ch  m łodych  ludzi, idących  do O łtarza  nie dorzuc i  
t a m  k iedyś  w ażn e j  cegiełki w tej  wie lk ie j  ln idowiel Żeby ty lk o  C hrys tus  s a k ram e n ta ln ie  
p rz y jm o w a n y  i P a t r o n  św. ta k  przez n ich  czczony, w ykuli  w tych m łodz ieńcach  c h a ­
r a k te r  p ra w y  i tw a rd y .  Bo ch y b a  ty lko  na  tak im  m oże  Po lska  lnidować.

Oni szli o d d a ć  p o k ło n  z a k ry te m u  p o s tac ią  Hosti i  Bogu, a n a d  ich g łow am i unosiły  
s ię  dźwięki  i s łowa po tężnego  «Ave verum» stw orzonego  przez n a tc h n io n e  m is trzostw o  
re lig i jnego głęboKO, M ozarta  i m yśli  T o m a sz a  z Akwinu. Obu im da ł  n a tc h n ien ie  —  C h ry ­
stus.  Ale też żywić n a leży  u z as a d n io n ą  nadzie ję ,  że p o t ra f i  On i w  se rcu  polsk iego  r ę ­
ko d z ie ln ik a  zapa lić  sz lachetne,  n a tc h n io n e  ognie. D latego to ow o  p rzy s tąp ien ie  g re ­
m ia lne  do K om unii  św. w dzień św. Kostki nie m a  an i  ś ladu  d ew o c ia rs tw a  na sobie. 
Poza  ro z u m n ą  b ow iem  re l ig i jną  p ra k ty k ą  k ry je  się boga ty  w treść  symbol.

Ucichły śpiewy, zam ilk ły  dźwięki  o rk ies try ,  u s taw io n e j  na  p ie rw szym  piętrze, 
rozeszły  się sz tan d a ro w e  poczty  ró żn y ch  sekcyj  Związku.

Śniadanie .  Cała o bsze rna  jad a ln ia ,  z as taw io n a  s tołami.  Gw arno  —  weso ło  — 
radośn ie .  W y d a n o  ok o ło  400 śn iad ań  m łodzieży  zw iązkow ej  i w y ch o w a n k o m  Bursy.

Po  obiedz ie  o godz. 16 zw iązkow cy  p o rz ą d k o w a n i  p rzez  «Gwardię» w ra z  z o rk ie ­
strą ,  ustaw il i  się szpa le rem  od w ejśc ia  do kaplicy .  O. P rezes  w sza tach  l i tu rg icznych  wy 
szedł  p rz y w i ta ć  p rzy b y w ająceg o  do  Z w iązku  Ks. b isk u p a  d ra  S tan is ław a  B osponda  w i­
tanego  d źw ięk am i m arsza .  C e lebrow ał On u roczys te  n ieszpory ,  w czasie k tó r y c h  w y ­
głosi ł oko licznościow e kazan ie .  P o  nab o żeń s tw ie  d o k o n a ł  nasz  D os to jny  Gość t r a d y c y j ­
nego pośw ięcen ia  kw ia tów . Jes t  to p iękny  zwyczaj,  z ac h o w a n y  w ie rn ie  w Zw iązku  od 
t rzydziestu  lat . Poza  g łęboko  sym bol iczną  m yślą  p o s iad a  011 jeszfcze ze s t ro n y  l i tu rg i ­
czne j  n ic  m ałe  znaczenie.  Zwyczaj  ten  bow iem  pośw ięcen ia  i p r z y p i n a n a  m łodzieży do 
p iers i  b ia łych  k w ia tó w  w dzień św. S tan is ław a,  za tw ie rd zo n y  przez Kurię  Biskupią,  
a p ra k ty k o w a n y  n iegdyś szerzej,  z ach o w a ł  się jedynie  11 nas na Skarbow ej.  Obecnie  
n aw et  w płynę ło  do  O. P rezesa  k i lk a  p ró śb  o  p rzes łan ie  fo rm u łk i  poświęcenia.  Z p u n k tu  
zatem  h is to rycznego  czci do  św. S tan is ław a  zwyczaj  nasz  posiada  swą c iekaw ą  wartość* 
N abożeństw o  zakończy ło  się u ca ło w an iem  relikwii  św. S tan is ława.

P o d n  ieczorek znow u w spó lny  z z ap ro szo n y m i  gośćmi i Ks. B iskupem . Znowu 
ja d a ln ia  p rzep e łn io n a .  P rzeszło  pięćse t  osób. Gdy się p a trzy ło  n a  tych  rozgw arzo n y ch  
ochotn ie  m ło d y c h  ludzi, m im o  woli n a su w a ła  się myśl. k i lk a k ro tn ie  p o w ta rz a n a  w ciągu 
tego d n ia  p rzez  ró żn y ch  ludzi  p rzy  ró żn y ch  okolicznośc iach :  «Jak  to b y ło  p rzed  t r z y ­
dz iestu  laty». Istotnie.  Nie p o m y ś la ł  ch y b a  wów czas  n ik t  o  jada ln i ,  g ro m ad zące j  tyle osób.



14 Z W I Ą Z K O W I E C Nr 12

O sta tn im  a k te m  h o łd u  d la  św. P a t r o n a  by ło  p rzeds taw ien ie  w ieczorne  o  św. S ta ­
n is ław ie  Kostce «Granitow y k ró lew icz  ducha*.  'T e k s t  codziennego  w s p ó łp ra co w n ik a  
w n a sz y m  S ek re ta r iac ie  Ksaw erego  h r .  Milieskiego, m u z y k a  B orzędowskiego.  Sa la  t e a ­
t r a ln a  p rzepe łn iona .  Około 700 widzów. P rze su n ę ła  się żyw a  postać  św. S tan is ław a  p rzed  
oczym a tych  setek. Jeszcze raz  pod  w ieczór  tch n ą ł  wiew tego sam ego  idea l izm u  i za- 
z iem skich  u k o c h ań ,  j a k ie  b i ją  od tego dziwnego, m ło d z iu tk ieg o  świętego. O s ta tn i  ak t  
to u k o ro n o w a n ie  m ło d z ień ca  przez  an ie lsk ie  g rono  i p o s tać  Bogarodzicy .

U ko ro n o w an ie .  O s ta teczny  to cel każd eg o  lu dzk iego  dzieła. Uroczystości  p a t r o ­
n a ln e  m u s ia ły  n a  k a ż d y m  obse rw a to rz e  w yw rzeć  podn ios łe  wrażdm e.  W y czu w a ło  się 
w n ich  d u z c  p iękna  ideowego, dużo  jak iegoś  n iecodziennego  ideału, jak ic h ś  wyższych 
u k o ch ań .  W n ie jed n e j  duszy  m u sia ł  ten  dzień zrodzić  j a k ą ś  głębszą myśl. T o  u k o r o ­
n o w an ie  naszego ho łd u  ku czci św. M łodzieniaszka. A p ięk n y  n asz  gm ach  zw iązkow y, 
przez  k tó ry  w ow ym  dn iu  p rzesu n ę ły  się  długie , długie  se tk i ludzi, pośw ięcony  św. S ta ­
nis ław owi,  to u k o ro n o w a n ie  idei Związku.  Zdaje  się, że n iem a łą  ro lę  o degra ł  tu św. 
S tan is ław , jako p rz ed m io t  ku l tu ,  no i u k o c h an ie  jeszcze m łodzieży  u  jego twórcy.

Ks. Józe f  Prc jk ,  T. J.

Ogłoszony przez O P rezesa  k o n k u rs  na  p ieśń  do św. S tan is ław a  rozs trzygn ię ty  
zos ta ł  w d n iu  7. XI. 1 n a g ro d ę  u zy sk a ł  kol. Teofi l  Repel, 2 kol. A lfred Muller, 3 kol. 
K rzysz tof  Borzędowski.

KEEP SMILING!
(U ŚM IE C H N IJ  S IĘ ! )

Jeśli b aczn ie  o b serw u jem y  życie w spółczesne, to  ca łk o w itą  słusz­
ność  p rzy zn ać  m usim y  ow em u cudzoziem cow i, k tó ry  pow iedzia ł, że P o ­
lacy  n ie  u m ie ją  śm iać  się. «Keep sm iling» — oto  ok rzyk , k tó ry  — zda- 
nip.m cudzoziem ca — p o w in ien  ro zb rzm iew ać / w  całej Polsce.

U śm iech  rzad k o  zak w ita  n a  naszy ch  tw arzach , a k iedy  czasem  za­
gości, to n ie  pogodny, jasn y , a le  zgryźliw y, sard o n iczn y . M elancholia , 
o p rysk liw ość , g ru b iań s tw o  są o b jaw am i ra k a  pesym izm u, k tó ry  toczy 
dusze nasze.

Ale n ie  rozpacza jm y! Uleczyć w szystko  m ożna. A leczenie zacz­
n ijm y  od w iększej tro sk i o k u ltu rę  życia  codziennego. Zacznijm y od 
d rob iazgów , a szarzyznę życia uczyn im y znośną , naw et m iłą.

P o d d a jm y  g ru n to w n e j rew izji nasz  s to su n ek  do bliźn ich . W y e lim i­
n u jm y  z niego w szystko  to , 'c o  je s t p rz y k re , o stre , co p o w o d u je  z a d ra ­
żn ien ia , n iech ęci u b a jm y  o (este tykę w pożyciu  i to w  pożyciu  naw et 
n a jb a rd z ie j szczerym , p rzy jac ie lsk im . G rzeczność i tak t n iech  obow ią­
zu je  n ie  ty lko  ludzi w zględem  sieb ie  obcych , ale tak że  b a rd zo  z sobą 
zżytych p rzy jac ió ł i kolegów . W y rzu ćm y  g ru b iań s tw o  z ko leżeństw a. 
W y rzu ćm y  z naszego s łow nika  o rd y n a rn e  i b ru ta ln e  w yrazy , a p ro p a ­
g u jm y  tylko i w yłączn ie  p iękno .

P ię k n o  w  pożyciu p o w in n o  obow iązyw ać w szystk ie  sfe ry  społeczne. 
Skończm y z p rzesąd em , że k u ltu ra  to w arzy sk a  ro b o tn ik a  czy rzem ieśl­
n ik a  je s t i m usi być  m ższa, n iż u innych  w arstw . B ierzm y p rz y k ła d  
z Z achodu. T am  n a  gorsze m an ie ry  cz łow ieka p ra c y  n ie  p a trz y  się z p o ­
b łażan iem .

K eep sm iling! U śm iechaj się, ch o ć  tro sk i doczesnego żyw ota  cię gnę­
b ią . W ie rz  w  lepszą przyszłość, a n a  pew n o  się jej doczekasz. R zuć 
cza rn e  o k u la ry , a załóż żółte, różow e, jak iek o lw iek , by le  ty lk o  jasn e .

Śm iej się, bo  u śm iech  i p ogoda  św iadczą o sp o k o jn y m  sum ien iu , 
o m iłym  u sto su n k o w an iu  się do  otoczenia. J, W.
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U Ś M I E C H N I J  SIĘ. . .
O czym  tu  p isać,
Czym cię pocieszyć?... 
Co ci pow iedzieć,
By cię rozśm ieszyć?...

T ak  bez po trzeby .
Gdzie są pow ody? 
T ak  się u śm iechn ij, 
Gdy byłeś m łody.

W iem ! Spełń  m ą  p rośbę , C złow iek w esoły, 
L epiej się czuje,
W ięc  się u śm iech n ij, 
Ot tak... — dziękuję...

C hociaż n ie wTarto , 
R az się u śm iech n ij, 
Ot tak  — d la  żartu .

K azim ierz  N u żka

ŻYCIE ZW IĄZKOW E
N ow e legitym acje członkow sk ie. Kto nie  idzie n a p rz ó d  — cofa  się wstecz. Ta 

p ra w d a  życiowa zn an a  n a m  dobrze,  jes t  tak ż e  ost rzeżen iem  dla  wszys tk ich  p o d e jm u ­
jący ch  jak ą k o lw ie k  pracę.  Jeśli  Z wiązek  n asz  s tw ie rdzić  może, że w k a żd e j  godzinie  
dnia,  z k ażd y m  tygodn iem  i m ies iącem  idzie n a p rz ó d  —  to  w łaśn ie  dzięki tem u ,  że 
p u lsu je  w  nim  życie pe łne  młodości ,  energii  i czynu, że nie d o puszcza  do zaśniedzienia  
jak ie jk o lw iek  pracy  że to ko ło  rozpędow e  p o ru sz an e  jes t  w iecznie  se tk am i  m o cn y ch  
ram ion .

W  dziedzin ie  p os tępu  i zdobyczy dla m łodzieży rzem ieś ln iczej  w okres ie  swej 
30 to  letn iej  p racy  Związek w yw alczy ł  już  wiele. Z nam y p rzed w o je n n e  w a ru n k i  życia 
i by tu  t e r m in a to r a  i w iem y  jak ie  one były.  Do «równoupraw  nięnia» —  y ró w n o trak to w a -  
nia» tej m łodzieży w p o ró w n a n iu  z m łodz ieżą  in n y ch  sfer, b a rd z o  jeszcze je d n a k  d a ­
leko m im o  częstok roć  wyższych  i cennie jszych  za le t  i w ar tośc i  u tej w łaśn ie  m łodzieży 
rzem ieśln iczej  spo ty k an y ch .  N iespraw iedT w ość  ta  wcześniej,  czy późn ie j  n a p ra w io n ą  
być musi  i będzie  n iew ątp liw ie!  O tę sp raw ied l iw ość  też/ Z w iązek  nasz  w a lcz j  i o nią  
zabiega.

T ak im  pow ażnym  k ro k iem  w tej dziedzin ie  to  korzyści  jak ie  o rg an izac ja  nasza  
u zy sk a ła  d la  swych cz łonków  przy  zm ian ie  obecnego sys tem u ew idency jnego  i w p r o ­
w adzen iu  od  nowego  roku  n ow ych  leg iiym acyj cz łonkow skich .  L eg i tym acje  te  k o n t r o ­
low ane  szczegółowo, zao p a trz o n e  b ędą  fo tog raf ią  danego  cz łonka  i s tanow ić  m a ją  p ew ną  
fo rm ę  d o w o d u  osobistego. Poza  boga tym i k o rzyśc iam i  uw id o czn io n y m i w legitym acji  jak ie  
d a je  sa m a  Organizac ja ,  Związek w y s ta ra ł  się o szereg ulg, jak ie  członkow ie  na  p o d ­
s tawie  tych leg i tym acyj  otrzymywmć b ędą  także  poza  Z wiązk iem , j a k  np. zniżki  w» o p ła ­
tach  do tea t ru ,  m uzeów , k in ,  to w a rzy s tw  spor tow ych ,  łaźni,  odpo w ied n ie  r a b a ty  przy  
zakupacti  to w aró w  itp.

W  ten  sposób  o rg an izac ja  zysku je  na  sile a t r a k c y jn e j  i w zb u d zać  będzie  u m ło ­
dzieży większe zain te resow an ie ,  zaś młodzież  sam a  zysku je  wiele św iadczeń u m o ż l i ­
w ia jący ch  je j  ko rzy s tan ie  z d o tąd  n iedos tępnych  źródeł. Zabiegać będziem y dale j,  by 
tych ulg i korzyści  uzyskać  ja k  n a jw ię c r i  i hy  m łodzież  rzem ieśln icza  nie czuła  k rz y ­
w dzące j  ją  różn icy  w t r a k to w a n iu  z m łodz ieżą  g im n a z ja ln ą  czy inną.

P o czą tek  już  zrob iony!

Sodałicja M ieszczańska, ro zw i ja jąca  swą w sp an ia łą  dz ia ła lność  przy  naszym  
Związku w śró d  mieszczan naszego m ia s ta  z ro k u  na  rok pow iększa  g rono  swyeli 
c z łonków  a p ra c a  jej  jes t  coraz  żywotnie jszą .

Co miesiąc  wr kap licy  zw iązkow ej  p o w a żn e  g ro n o  m ieszczan k ra k o w sk ich  p r z y ­
s tępu je  w czasie N abożeństw a  do w spólne j  K om unii  św. Od k i lku  m iesięcy  u rz ą d z a  So- 
da lic ja  w sali k o n fe re n c y jn e j  Z w iązku  cZ ebran ia  Tow*arzyskie» w k a ż d ą  t rzecią  ś rodę  
m iesiąca ,  wr czasie  k tó ry ch  w ygłaszane  są re fe ra ty  o m aw ia jące  na jżyw otn ie jsze  z a g a ­
d n ą  nia doby obecnej,  oraz  ugrun tow  ujące  zasady  życia m ar iań sk ieg o .  P o  re fe ra ta ch  
p o d e jm o w a n e  są k a żd o ra zo w o  dyskus je .  Z eb ra n ia  te o c h a ra k te rz e  fam il i jn y m ,  «przy 
herbatce* zbliżają  członków i sk u p ia ją  ich w jed n ą  w ie lką  rodzinę.
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Kilka  r e fe ra tó w  wygłosił  z n an y  n a  te ren ie  naszego  m ia s ta  dz ia łacz  spo łeczny  
Sod a l is -M ar ian u s  h o n o ro w y  P re fe k t  Sodalic j i  i P rezes  Akcji  K ato lick ie j  p. W ito ld  T r u ­
szkowski.

Z a rz ąd  Sodalic j i  w osobach  Ks. M o d e ra to ra  O. M. J. Kuznowicza ,  T. J., p. P r e ­
fe k ta  R em ig iusza  W isk id y  i S e k re ta rza  A n ton iego  B yrsk iego  d o k ła d a  wsze lk ich  s ta rań ,
by Soda ł ic ja  o b ję ła  ogół m ie szczań s tw a  k ra k o w sk ieg o  podn o sząc  j eg o  siłę duch o w ą,  
n a  k tó re j  jed y n ie  m o ż n a  o p rzeć  potęgę, bogac tw o  i p o lskość  naszy ch  miast.

Młodzież Z w iązk o w a  p a tr z ą c  n a  te  sędziwe częs tokroć  postacie  e li ty  m ieszczań ­
skie j  p o ch y lo n e  p rz ed  t ro n e m  B ogarodzicy ,  z ap a la  swe se rca  p rz y k ła d e m  i w ia rą ,  że 
P o lsk a  je d n a k  jes t  i będzie  k a to l i c k ą 1, że m ieszczań s tw o  polskie,  k tó re  taK zaw sze  s ły ­
nęło i s łynie  z p rz y w iąz an ia  i g o rących  uczuć  d o  Kościoła  św. n ie  w yzbędzie  się tej 
siły, k tó ra  g w a ra n tu je  n ie  ty lk o  d o b re  d u ch o w e  jednostk i ,  ale  i potęgę n a ro d o w ą .

K onsu lta  Sodalic j i  M ieszczańskiej  o d b y w a  swe o b ra d y  w k a żd y  o s ta tn i  p o n ie ­
dz ia łek  m iesiąca .

Liga Przeciw  P alen iu  T ytoniu  o d b y ła  w d n iu  2-go p a źd z ie rn ik a  br. Ogólne Ze­
b ra n ie  Członków, n a  k tó ry m  zosta ł  w y b ra n y  n o w y  Z arząd ,  w sk ła d  k tó rego  weszli:  kol. 
Stas iak  J a n ,  j a k o  przew odn iczący ,  zast.  kol. K nisper  T adeusz ,  sek re ta rz  kol. S k ó ra  
E d w a rd ,  zast. kol. S e rbeńsk i  Zdzisław, c h o rąż y  kol. N iedośp iał  S tan is ław  o raz  radn i:  
kol.  Gawlik T ad eu sz  i kol. H a m z iu k  Apoloniusz .  L iga  o dby ła  d o tychczas  z e b ra ń  7 —  
z tego 3 —  Z arządu ,  a  4 ogólne  z re fe ra ta m i  i odczy tam i n a  tem a t  w a lk i  z n iko tyną .

5 g ru d n ia  odby ł  się Dzień P ro p a g a n d y  Ligi,  k tó ry  ro zp o czą ł  się m szą  św. o  go­
dzin ie  8 r a n o  w kap licy  Zw iązkow ej  o d p ra w io n ą  przez  O. L u d w ik a  Sew ery n a  w in tenc ji  
ro z w o ju  Ligi.

W czasie m szy  św. p rzy s tąp i ło  do  K om unii  św. 33 Członków. Po m szy  św. o d ­
była  się w sp ó ln a  fo to g ra f ia  z u d z ia łem  P ro te k to rk i  Ligi J W P a n i  W in c en ty  W y h o w - 
slciej. O godz. 16.30 odby ła  się w sali K lubow ej U roczys ta  Akadem ia,  n a  k tó re j  słowo 
w stępne  wygłosił  O. Prezes.  P rz e p ię k n y  t reśc ią  i p rz ek o n y w u ją cy  r e fe ra t  wygłosił  p. d r  
S tan is ław  Pożn iak .  W  k o ń c u  now i C z łonkow ie  złożyli p rzy rzeczen ia  p rz y  czym  12 na  
całe życie,  zaś o k re so w o  47 od 1— 10 lat.

P r o d u k c je  o rk ie s t ry  i ch ó ru  uzupełn i ły  tą  p ięk n ą  i p o d n io s łą  uroczystość.
P ro t e k to r k a  Ligi J W P a n i  W in c en ta  W y h o w sk a  wręczy ła  n o w y m  cz łonkom  d y ­

p lom y i odznaki .
Liga liczy cz łonków  75 z tego  14 k a n d y d a tó w .

Sekcja O rkiestry Sm yczkow ej rozpoczęła  sw ą  pracę ,  w n o w y m  sezonie z p o czą ­
tk iem  września .  P rzew o d n iczący m  Sekcji  j a k  ró w n ież  i o rk i e s t r y  dę te j  zosta ł  m ia n o w a n y  
uch w a łą  Z arząd u  Głównego  Z w iązku  koi. Michał  Pa lk a ,  d y ry g e n te m  zaś kol. S te fan  
B ielański.  Z ad a n ie m  zespołu  o rk ies t ry  sm yczkow ej  je s t  u d z ia ł  w p rzed s ta w ien ia ch  t e a ­
t ra ln y ch  Zw iązku  p rzede  w szys tk im  zaś w sz tu k ac h  m uzycznych ,  w odew ilach ,  ze śp ie ­
w a m i  i t ań cam i ,  czy  też i lu s t r a c ją  m uzyczną .  P ró cz  tego o rk ie s t ra  p rz y g ry w a  p odczas  
p rz e rw  i a n tra k tó w .

Zespół sk ła d a  się w części ze Związkowców, o raz  z m u zy k ó w  z poza  obrębu  
Związku,  k tó rzy  p r a c u ją  tu  zupełn ie  bezin teresownie .

W  okres ie  t rzechm ies ięczne j  p ra cy  o rk ies tra  sym fo n iczn a  b ra ła  udz ia ł  w jed e ­
n a s tu  p rz ed s ta w ien ia ch  ze śp iew am i i tańcam i.

N a jw iększym  pow odzeniem , pod względem  m u zycznym  cieszyły się sz tuki:  
«W s t ra sz n y m  młynie* i «Złoty kwia t*  do  k tó r y c h  m u zy k ę  sk o m p o n o w a li  nas i  Z w ią ­
zkowcy: kol. K rzysz to f  B orzędow sk i  (*W s t ra sz n y m  młynie*) i kol. A lfred Muller 
(«Złoty kwiat*).

P ró cz  w y s tęp ó w  w  tea t rze  z r a m ie n ia  Sekcji  k o n ce r to w a l i  w ro z m a ity c h  uroczy 
stośc iach  Zw iązku  i Z eb ran iach  ogólnych Członków, jako  soliści p. prof .  St. Kowicki, 
kol.  A lfred Miiller, J. T u le ja ,  J  Se ra f in  i K. B orzędowski.

Dzień Propagandy K oła K rajoznaw czego. D nia  7 l i s to p ad a  br. za  p rz y k ła d em  in 
nych  Sekcyj Koło k ra jo z n aw cz e  u rz ąd z i ło  swój dzień p ro p a g an d y .  R a n o  podczas  n a ­
bożeń s tw a  wszyscy Członkow ie  p rzy s tąp i l i  do  Stołu Pańsk iego  n a  in tenc ję  Koła.

P rzez  ca ły  dzień o d b y w a ły  się w p isy  do  Koła. P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  dn ia  
by ło  Z eb ran ie  p ro p a g an d o w e  o godz. 17 n a  p ro g ra m  k tórego  z łożyło  się odśp iew an ie  
H y m n u  Z wiązkowego,  słowo w s tęp n e  przew . kol. K olasy  M ariana ,  solo n a  wiolonczeli  
w  w y k o n a n iu  jednego  z cz łonków  o rk ie s t ry  sm yczkow ej  p rzy  a k o m p a n iam en c ie  kol. 
Krzysz to fa  Borzędowskiego- odczy t  p. d r a  Seweryna  T ad e u sz a  pt.: *Sztuka ludowa 
ziemi k rak o w sk ie j*  u ro z m a ic o n y  p ięk n y m i  przeź roczam i.  D ek lam ac ję  pt.:  «Druga p ieśń
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k r a jo z n a w c z a » wygłosił  kol. J. Galas, wreszcie  p rzem ów ien ie  O. Prezesa .  Z ak o ń czo n o  
u roczystość  o d śp iew an iem  R oty  C hariksa .

Z ebran ie  zaszczycili  sw ą obecnością  p. prof. L eopo ld  W ęgrzynow icz ,  Prezes  Ko­
misji  Kół K ra joznaw czych  w K rakow ie  oraz  l icznie  r e p re z en to w a n e  de legac je  Kół k r a ­
jozn aw czy ch  z te ren u  m iasta .

Z ebran ie  to, na leży  podkreśl ić ,  p rzy g o to w an e  by ło  b a rd z o  s ta ran n ie ,  a  w a r to ść
jego  podn ios ło  znakom ite ,  pe łne  treści i b a rw y  p rzem ó w ien ie  "kra joznaw cze*  p. D ra
1 a d e u jz a  Sew eryna.

Z arząd  Koła K ra joznaw czego  spieszy tą d ro g ą  p o dz iękow ać  wszystk im , k tó rzy  
przyczynil i  się do u św ie tn ien ia  Zebran ia ,  a  w szczególności D e legac jom  Kół K ra jo z n a w ­
czych, p. d ro w i  T adeuszow i Sewerynowi,  p. prof.  L eopoldow i W ęgrzynow iczow i,  oraz  
p. dyr.  E ugen iuszow i Torow i,  za  wypożyczen ie  ep id iaskopu .

Nasz T ea tr .  Scena z w iązk o w a  po sukcesach  o k tó ry ch  p isa l iśm y  w o s ta tn im  n u ­
m erze  "Związkowca* nic ty lko  n ie  spoczęła  n a  lau ra c h  ale  z ró w n ą  energ ią  i a m b ic ją  
p ro w ad z i ła  sw7e p ra ce  w okresie  l is to p ad a  i g ru d n ia  br.

Po  p ra co w i ty m  i b o g a ty m  w y s ta w ą  "G ran i to w y m  Królewiczu D ucha* u k a za ł  się 
n a  scenie  nasze j  w o d pow iedn io  d o b ra n y c h  f r a g m e n ta c h  zn ak o m ic ie  o p ra co w a n y  "K o r­
dian* z ag ra n y  w roczn icę  P o w s tan ia  L is to p ad o w eg o  w dn iu  28. XI. br.  Z p rzy jem nośc ią  
od d a je m y  głos fachow cow i,  k tó ry  lo ja ln ie  n o tu je  sw oje  w ra że n ia  z tego przedstaw ien ia .  
O to  w "Tem pie  Dnia* z dn. 30. XI 1937 czy tam y:

W śró d  oko l icznośc iow ych  im prez  i u roczystości ,  j ak ie  u rz ą d z o n o  w K rakow ie  
w  zw iązku  z 107-mą ro czn icą  P o w s tan ia  L is topadow ego ,  ze szczególnym  zadow olen iem  
w y p a d a  n a m  z an o to w ać  uroczyste  wys taw ien ie  przez  p o p u la rn y  zespół d ra m a ty c z n y  
T e a t ru  Zw iązku  Młodzieży P rzem y s ło w ej  i Rękodzieln icze j  f rag m e n tó w  a rcydz ie ła  naszej  
l i te ra tu ry ,  j a k im  jes t  "K ord ian*  J. Słowackiego.

Przedstaw ien ie ,  k tó re  i tym  ra ze m  poza  m łodzieżą  zw iązkow ą  ściągnęło  n a d e r  
l iczną publiczność,  poprzed zo n e  było s łowem  w stępnym , w ygłoszonym  przez  prof.  S k o ­
czylasa,  k tó ry  w św ie tn ie  s k o n s t ru o w a n y m  p rzem ów ien iu  rzuc i ł  n ie ja k o  p om ost  m y ­
ślowy, łączący h is to ryczne  w sp o m n ien ia  p o w s tan io w e  z dz ie jam i dz is ie jszej wolne j  
Polski.

Różne by ły  idee przewmdnie —  m ów ił  m. in. p re legen t  — jak ie  w c iągu d ługich  
la t  niewoli  p rzyśw ieca ły  n a ro d o w i  polskiem u, ale  z w szys tk ich  bojów1, z aw ie ru ch  i n a ­
w ałn ic  dz ie jow ych  zwycięsko wyszła zawsze jed n a  idea ks. P io tra  Skargi,  idea  kościoła  
ka to l ickiego. Idea  ta  głęboko zak o rz en io n a  w- se rcu  n a ro d u ,  nie s t rac i ła  nic  na  swej 
ak tua lnośc i ,  owszem, o s ta tn io  m n o żą  się ob jaw y  dowrodzące, ze idea  k a to l icy zm u  coraz  
większe zdobyw a  sobie  p ra w a  o b yw ate ls tw a  W szerok ich  w arsR yach  n a ro d u  polsluego.

Długo n iem ilknące ,  huczne  ok lask i  nag ro d z i ły  p re legen ta  za p o ry w a jąc e  i p rz e ­
m aw ia jąc e  do głębi serca  słowa.

A po tem  p rzesu n ę ło  się p rzed  oczym a o lśn ionej  w idow ni  sześć w sp an ia le  o p r a ­
co w anych  o b razó w  "K ord iana* .  M ożna bez p rzesady  powiedzieć ,  że tak iego  w ys taw ien ia  
n ieśm ier te lnego  dzie ła  naszego  gen iusza  n a ro d o w eg o  nie p o trze b o w a łb y  się p o w s ty ­
dzić  żad en  zespół zaw odow ych  a k to ró w  na  na jp o w ażn ie jsze j  scenie . Gdy się uwzględn i  
fak t,  iż w y k o n a w c am i  są w yłączn ie  a m a to rz y  fyjedni z większą,  inni z m nie jszą  ru ty n ą  
sceniczną,  że całość  w id o w isk a  w raz  z w y s tu d io w a n iem  ról  i p rzy g o to w an iem  d ek o rac j i  
zosta ła  z m o n to w a n a  w c iągu zaledwie 8 dn i  p rzed  w ys taw ien iem , t r u d n o  p o w s trzy m ać  
się  od  słów najszcze rszego  podziw-u i zachw ytu .  Mimo na juw ażn ie jszeg o  śledzenia  p o ­
szczególnych f rag m e n tó w  nie d a ło  się zauw ażyć  n a jd ro b n ie js ze  n iedociągnięcie,  s t ro n a —  
że tak  pow iem y — techniczna? ' w idow iska  fu n k c jo n o w a ła  n ienagann ie ,  co zwłaszcza 
w scenach m aso w y ch  św iadczy  o n iepoś ledn im  kunszc ie  i w ie lk im  w ysiłku  reżysera ,  
k tó rego  p ra ca  szczególnie w tym  w y p a d k u  zas ługu je  na  pe łne  uznanie ,

Najwdększe w rażen ie  w y w ar ła  scena, p rz ed s ta w ia ją ca  sp isek  w7 podzicmijfc.il k a ­
tedry.  W  obraz ie  tym  za ró w n o  reżyse r ia  ja k  i poszczególni w y k o n aw cy  święcil i p r a w ­
dziwy tr ium f.  P o n u ry  n as t ró j  tej sceny, pełnej  d ra m a ty c z n y ch  akcen tó w  o n a jw yższym  
napięciu ,  zos ta ł  z rea l izo w an y  w p ro s t  po mi itrzow-sku, a dialog  m iędzy  K ord ianem  
a S ta rcem  —  to p ra w d z iw y  m a js te r szy k  ak to rsk i .

j j , 'N a czoło w szys tk ich  w y k o n aw có w  wybił  się bezape lacy jn ie  wykonaw7ca roli  t y ­
tu łow ej,  do  k tó reg o  w ysok iego  poz iom u podc iąga ła  się cała  reszta  zespołu. T en  K ord ian  
w czuł  .się g łęboko  w d u c h a  i t reść  swej roli, a cu d o w n a  poezja  w-iersza wielkiego mi 
s t rza  słowra wyszła  z jego us t  z rz ad k o  u a m a to ró w  sp o ty k a n ą  czystością  i sz lac h e tn o ­
ścią. Na szczególne w yrpżn ien ie  zas łu g u ją  rów nież  wykonawcy7 ró l  c a ra  o raz  w7, ksjęcia, 
k tó ry ch  gra  z d rad za  n iepoś ledn i  ta len t  sceniczny.

Jeżeli d o d a ć  jeszcze e fek tow ne  kostium y, d o sk o n a łą  c h a ra k te ry za c ję  poszczegól­
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n ych  postaci,  a  zw łaszcza  w idm , o raz  p iękne  dekorac je ,  a wreszcie  t r a fn ie  d o b ra n ą  
i lu s trac ję  m u zy c zn ą  w a n t r a k ta c h  — o t rzy m am y  całość  wręcz im p o n u jącą ,  w y s ta w ia ­
jącą  j a k  n a jc h lu b n ie js ze  św iadec tw o  m ło d z ień czem u  zapa łow i dc  rzeczy p ięknych  
i wzniosłych i g łębok iem u  z rozu m ien iu  sz tuk i  t e a t ra ln e j  w jej  n a js z lach e tn ie js zy m  g 
tu n k u  całego zespołu  T e a t ru  Z. M. P. i R., k tó ry  pod  p ieczo łow itą  o p ieką  swego W ie l ­
kiego W ychow aw cy ,  Ks. P rezesa  Kuznowicza ,  t a k  w span ia le  się rozw ija ,  z d o b y w ając  
coraz  wyższy s top ień  doskonałośc i.

Niewąpliwie  T e a tr  p rzy  ul. S k a rb o w e j  u raczy  n as  n ie je d n ą  jeszcze ucz tą  d r t h o w ą  
w ro d z a ju  tej , j a k ą  było  p rzeds taw ien ie  «Kordiana», a  życzyć ty lko  należy, by  j a k  n a j ­
szersze  sfery  naszegi m ias ta ,  m iłu jące  p o w a żn ą  sz tukę  te a t ra ln ą  w d o b ry m  w y k o n a  u, 
z apo zn a ły  się z tą p ię k n ą  p laców ką  społeczną, w y p e łn ia jąc ą  ch lu b n ie  sw ą m is ję  k u l tu ­
r a ln ą  i w y ch o w aw czą  E. Ł.

Głos ten, d la  n ies t ru d zo n eg o  D y re k to ra  naszego T e a t ru  Inż. A. Smykłi,  a  także  
i d la  całego zespo łu  —  zwłaszcza  od tw órców , m u s i  byc b a rd z o  cenny  i miły.

Na św. M iko ła ja  5 XII t e a t r  o degra ł  m iły  o b razek  w  3-ch o d s ło n ach  pt. -Noc św. 
M ikołaja*  d la  w y p e łn io n e j  po  brzegi  sa li  n a jm i ls zy m  au d y to r iu m  ja k ie  s ta n o w i ła  w  3/4 
dz iec ia rn ia .  R o z d aw an e  p o d a rk i  przez  «samego św. Mikołaja* były  ro z ch w y ty w a n e  s k w a ­
pliwie,  a  d iabe łk i  w zb u d za ły  z ro zu m ia ły  i u z a s ad n io n y  pos trach .  P rócz  tego ' d w a  k o m ­
plety  Mikołajów* odw iedza ły  d o m y  naszy ch  przy jac ió ł ,  a  K azik  Cora, n a jd o s to jn ie jszy  

Mikołaj* uw ieczn io n y  zosta ł  n a w e t  w ^Światowidzie* w b a rw n e j  o k ład k o w ej  r e p r o ­
d u k c j i  p rz y  o b d a ro w y w a n iu  grzecznej  córeczk i  W ic ep re z y d en ta  M iasta  D ra  R. Ra- 
dzyńskiego.

8 g ru d n ia  br. n a  A kadem ii  k u  Czci N iep o k a lan eg o  Poczęc ia  Najśw. Marii P a n n y  
t e a t r  o degra ł  g łęb o k ą  w  t reści  i t r u d n ą  sz tukę  m a r ia ń s k o -n a ro d o w ą  P a r v i ’ego pt.  c H a n u ­
s ia  K rożańska* .

W  n iedz ie lę  12 g r u d n ia  po  p o łu d n iu  w zn o w ił  t e a t r  p rz em iłą  sz tukę  Anczyca  pt. 
«Chłopi a ry s to k rac i* ,  zaś  w ieczór  z a ja ś n ia ła  b lask ie m  baśn i  sz tu k a  Ks. T u r b a k a  «Złoty 
Kwiat*,  p e łn a  b a je cz n y c h  e fek tó w  z K aziem  D a lew sk im  j a k c  b o h a te rem  wieczoru.  
19 XII p o w tó rz o n o  «Złoty kwia t* ,  p rz y  czym  w całej  pe łn i  na jdu ją  się p ra ce  p rz y g o ­
tow aw cze  i r eżyse rsk ie  do  —  w now ej  szaci te ;mających się u k a z a ć  - «Jasełek». Ju ż  dziś  
z a p ra sz a m y  n a  to na jp ię k n ie js ze  m is te r iu m ,  k o lo ro w e  i b a rw n e  o brazy  n ięzn p cm n  ; ne, 
wiecznie  ż "w e  i w zrusza jące .  «Jasełka» g ra n e  b ę d ą  zawsze o 6-ej, czasem  o 3-ciej i o 6-ej 
w  d n iac h  26 XII 1937 r„  p o te m  1-go, 2, 6-go i 9-go s tyczn ia  1938 r.

Św ięto N iepodległości obchodzi ł  Zw iązek  uroczyśc ie  w  dn iu  11 l is to p ad a  br. z na 
bożeń s tw em  w  Kaplicy  zw iązkow ej,  z o d p o w ied n ią  n a u k ą  O. Kuznowicza .  N abożeństw o 
z ak o ń czo n o  o d śp ie w a n ie m  h y m n u  «Boże coś Polskę...* P o  p o łu d n iu  w1 sal k lu b o w e j  od 
b y ła  się  u ro c zy s ta  a k a d e m ia  z p rz em ó w ien ie m  Kol. R y sz a rd a  Burczyka .  D ek lam ac ja ,  oraz  
r e p ro d u k c je  m u zy czn e  Kol. Ali r ed a  M ullera  u zu p e łn ia ły  p ię k n ą  całość. Z ak o ń czo n o  o d ­
śp iew an iem  h y m n u  państwrowego, po  czym m łodzież  zw iązkow a  wzięła  u d z ia ł  w p r z e d ­
s taw ien iu  f r a g m e n tó w  «Kordiana» w y s taw io n y ch  n a  sćen ie  związkowej.

J u b ileu sz  abstynencki. Zw iązkow e Koło A b s ty n en tó w  na leż)  dc jednych  z n a j ­
s ta rszych  sekcyj  w Zw iązku  i o rg an izac j i  a b s ty n en ck ie j  n a  te ren ie  Polski.  Założone 
w r o k u  1908 obchodzić  będzie  w p rzy sz ły m  r o k u  jub ileusz  sw ego 30-letniego istnienia.  
Z tej  to o k a z j i  Kol. P io t r  K ra m arc zy k ,  p rzew o d n iczący  tej  sekcji  ap e lu je  do by łych  
i o becnych  cz ło n k ó w  Koła, o raz  do  sy m p a ty k ó w  tego r u c h u  o p u n o c  i w spó łp racę  w  p r z y ­
g o to w an iu  tej  p ięk n e j  u roczystości .  W  zwuązku z u roczystośc ią  u tw o rzo n y  zostan ie  k o ­
mitet,  który/,  o p ra c u je  szczegółowy p ro g ra m  jub ileuszow y  i jego w ykonan ie .  Zgłoszenia 
p rz y jm u je  Kol. P. K ra m arc zy k  w1 S ek re ta r iac ie  Związku,  ul. S k a rb o w a  2.

Z m a z a  się  szerzy... W  o s ta tn im  n rze  ^Związkowca* p o d a li śm y  szereg nazw isk  
związkowców', k tó rzy  iw p ad li*  w s łodkie’’ p o d o b n o  ja rz m o  m ałżeńsk ie .  Obecnie  n o tu je m y  
znow u m iłą  w iadom ość .  Kol. m gr  Albert  Staniszewski,  z n a n y  n a m  dobrze  ja k o  uk ładny  
i o d d a n y  związkowiec ,  p re fek t  współpracow m ik  i p rzy jacie l ,  p o jec h a ł  do C hy ro w a  n a  
s tan o w isk o  p ro fe s o ra  g im nas tyk i ,  a w w o ln y ch  c h w ilach  za ja ł  się se rcem  i p r o s ’ n a s  
n a  26 g ru d n ia  do k a te d ry  w  P rz e m y ś lu  na  ś lub  swój z p. K az im ie rą  L iw oszów ną.  Nasz 
k o c h a n y  in s t ru k to r  g im n as ty czn y  z J a s t a r n i  uczynił  p o w a żn y  k r o k  w życiu. Życzymy 
Mu, o raz  Jego  m ałżo n ce  szczęścia  wiele  i ra d o śc i  —  ufam y, -żeJ z tej  p iękne j  o k a z u  
u f u n d u je  p a m ią tk o w y  «cegiełkę» w  n a sz y m  gm achu ,  teks t  m óg łby  być taki  «Kazim iera  
z L iw uszów  i m g r  Albert S tan iszew scy  z "okazji ś lubu  pełni sen tym en  . d la  W asze j  pracy*. 
D ojdz ie  jdśzcze d a ta  d n ia  i m iejsce.  W szy s tk o  to ra z e m  k o sz tu je  200 zł, a  zos ta je  «na 
wieki*.
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DO BYŁYCH CZŁONKÓW  ZW IĄZKU 
ŚLEM Y WICI!

Nie d a w n o  dop iero  sk rzyknę l i  się  byli  zw iązkowcy,  by  się policzyć, znaleźć  i sta 
n ą ć  p rz y  s ta ry m  z w iązk o w y m  sz tandarze .

W d n iu  8 g ru d n ia  1936 r. odby ł  się —  z o k a z j i  30-lecia  is tn ien ia  Z w iązku  — P ie r ­
wszy Z jazd  b. C złonków  Z w iązku ,  k tó ry  zg ro m ad z i ł  o k o ło is e tk i  zw iązkow ych  w ia rusów . 
P ra c e  o rg an izacy jn e  zw olna  p o s tęp u ją ,  bo n a jw ię k sz ą  t ru d n o ść ,s ta n o w  i w yszukan ie  a d r e ­
sów n asz y ch  kolegów. J e d n a k  i tę t ru d n o ść  p o k o n a m y !  O sta tn io  rozes łano  p a rę  se tek  
l is tów  do rodz iców  b. zw iązkow ców  z p ro śb ą  o p o d a n ie  obecnych  ad re só w  ich w y c h o ­
w anków .  Sposób ten o k aza ł  się dobry ,  bow iem  wie lu  ko legów  odezw ało  się, często w  sp o ­
sób w zrusza jący .

P o s tan o w i l iśm y  na  ł am a ch  «Związkowca» s tworzyć  t a k ą  p rzy jac ie lsk ą  «trybunę», 
n a  k tó re j  będziem y  z sobą  pub l iczn ie  rozm aw iać .  Może wielu  z ko legów o d n a jd z ie  się 
tu  i p rz y p o m n i  sobie  wzajem...

Kol. J a n  Z ieliński jes t  obecnie  w D ąbrow ie  T a rn o w sk ie j  —  dz ięk u je  n a m  za «szu- 
k an ie  go>, o raz  pisze, że los m u  ja k o ś  nie sp rzy ja .  Z apew nia ,  że czuje  się zawsze zw iąz ­
k ow cem  i będzie  n im  na  przyszłość.  Kol. T adeusz  Tereszkiewicz,  J a w o rz n o  k. S zczako­
wej, ul. J ag ie l lo ń sk a  354 —  p r a c u je  obecn ie  w  c h a ra k te rz e  u r z ę d n ik a  w D yrekcj i  J a w o r z ­
n ick ich  K o m u n a ln y c h  K opa lń  W ęgla  w Jaw orzn ie .  W y r a ż a  ra d o ść  z p o w o d u  p o w s ta n ia  
K oła  i z go tow ością  do niego w s tępu je .  Kol. M arian  Topolsk i  Jag ie ln ica  pow. Czortków, 
woj.  ta rn o p o lsk ie  —  przechodzi ł  rów nież  ciężkie ko le je  życia  i po  odbyc iu  s łużby w o j ­
skow ej  w  r o k u  1926 d a rem n ie  p o sz u k u je  p racy .  W y si łk iem  n a szy m  będzie  p o m ó c  m u  
w k i e r u n k u  u z y sk a n ia  p ra cy  i p ro s im y  go o w sk azó w k i  w  tym  k ie ru n k u .  Kol. W iśn iow ski  
m ie szk a  obecnie  w Słomce k. Bochni  — p ra c o w a ł  w w a rsz ta ta c h  w o jsk o w y ch  w  B o ­
chni  —  obecnie  jes t  n ies te ty  n a  bezrobociu .  M atka  Kol. H e n r y k a  W eissa  u w ia d a m ia  nas,  
że jes t  on obecn ie  właśc ic ie lem  k o p a ln i  ru d y  żelazne j  i p rzedstaw ic ie lem  f i rm y  węglowej 
w K ato w icach  «Silmontana», a ad re s  jego b rzm i:  C horzów  1, ul. Sobieskiego 10. Do tego 
Kolegi szczególnie po k ło n ić  się m usim y,  by p rz y p o m n ia ł  sobie  o Z w iązk u  i swoich  daw  
n ych  kolegach.  Kol. S tan is ław  W eresz  p ra c u je  obecnie  w Z a k ład a c h  C e ram icznych  
«Stella» w  C hrzanow ie  woj. k rak o w sk ie .  Kol. Antoni B łas iuk  u k ry ł  się blisko, bo w  K r a ­
kow ie  p rz y  ul. G a rn ca rsk ie j  9. m. 3 i p ra c u je  w Ins ty tuc ie  S lom alo log icznym . Kol. S ta ­
n is ław  W ilczek  na leży  rów nież  do  takich  a lbow iem  po u zy sk a n iu  d y p lo m u  czeladniczego 
p ra c u je  w  z n an y c h  n a m  zak ład a c h  K Ja l iody  p rz y  ul. Gołębiej,  a  m im o  to do n as  się 
nie  zgłosił. Kol. S tan is ław  T rą b a  dz ięku je  n a m  za p am ięć  i p ow iada ,  że m u  s ię i*ś redn io  
powodzi*  — jes l  właśc ic ie lem  sk lepu  to w aró w  m ieszanych  w Brzesku. Kol. Józe f  W u rz t  
z n a jd u je  się n ies te ty  n a  u t r z y m a n iu  rodziców, z p o w o d u  dzis ie jszych t ru d n y ch  w a ru n  
k ó w  zm uszony  był przerwTać sw oje  s tu d ia  i jest  w  p o sz u k iw a n iu  jak iegoś  /...jęcia — 
i jem u  p o s ta ra m y  się pom óc  w m ia rę  sw ych m ożliwości,  a p rz y n a jm n ie j  pop rzeć  gdzie 
należy. Adres jego Katowice,  ul. l la c ib o rsk a  31 c. Kol. F ra n c is ze k  Żmija,  poczta  Z em ­
brzyce, T a r n a w a  n r  l i i ,  m ie sz k a ją c  w  burs ie  chodzi ł  n a  k u r sa  hand low e,  a p o lem  do 
In s ty tu tu  A dm in is tracy jno -G ospodarczego  w K rakow ie  —  w ro k u  1934 u k ończy ł  w ydz ia ł  
ko le jow y  i o d tąd  p o szu k u je  p ra c y  —  p ro s im y  go o odpis  pod an ia ,  k tó re  p rzes ła ł  do Mi­
n is te rs tw a  K om u n ik ac j i  i p o s ta ra m y  się ze swej s t ro n y  p c h n ąć  jego spraw ę.  Za  życzenia  
.serdecznie m u  dz ięku jem y. Kol. T adeusz  Z iem ba p r a c u je  obecnie  z p rz e rw a m i  w k o le j ­
n ic tw ie  w Z ak o p a n em  —• m ieszka  w Stryszowie  k, k a lw ar i i  I an ck o ro ń sk ie j  —  jem u  n a ­
legało by  p o s ta ra ć  się o s ta łą  p racę  i m usi  n a m  p o d a ć  sw oje  kw al if ikac je ,  oraz  p rz e ­
słać odp o w ied n ie  p o d a n ie  na  nasze  ręce, byśm y m ogli  podjąiW pcwne kroki .  Kol. Leon 
T om aszew sk i  S ta ry  Sam bor ,  ul. Sm olnicza  36, p ra c u je  rów nież  sezonowo na torze te le ­
g ra fó w  i te le fonów  —  obecnie  p rzebyw a u rodz iców. Jeśli życzy sobie naszej  p om ocy  — 
p ro s im y  o n ad es ła n ie  o d pow iedn ich  dokum entów 1 i in fo rm a cy j  Ciężki los sp o tk a ł  Kol. 
Antoniego Józe fa  W ak sm u n d z k ie g o ,  wióś Gaboń p. S la r j  Sącz, pow. Nowy Sącz, z k t ó ­
rego k a r tk i  d o w ia d u je m y  się, że od 2-cli lat leży w łóżku  c ie rp iąc  n a  an em ię  serca. 
W sp ó łczu jem y  z n im  serdeczn ie  i p ragnę l ibyśm y  go pocieszyć w jego c ie rp ien iu  ■— życząc 
j a k  n a jry ch le jszeg o  p o w ro tu  do zdrow ia ,  będziem y  m n  posy łać  nasze  p ismo, k tó re  n ie ­
w ątp liw ie  ra d o ść  m u  p rzynos ić  będzie. Kol. K azim ierz  Śwdenko, wieś D źw inogród  p. Pod  
zam eczek,  pow. Buczacz woj. ta rnopo lsk ie ,  se rdeczn ie  n a m  dziękuje,  że po  w ie lu  la tach  
p a m ię ta m y  o n im  i p ra g n ie m y  dowiedzieć-^ię  o jego p ow odzen iu ,  i jem u  n ieśw ietn ie  się 
powodzi,  p r a c u ją c  j ak o  ro b o tn ik  dzienny ,  by  zarobić. ' n a  u t r z y m a n ie  m a tk i  po  śm ierci  
o jca ,  p o z a  tym  dwie s io s t ry  u t rz y m u je  — pisze nam,J-że oczekuje  d ep szeg o  ju tra*  — 
życzym y m u, by  ono  ja k  la j sp ie sz n ie j  nadeszło.  Kol. W ła d y s ław  Ja n  W arzyck i ,  S ta ry  
Sącz 205, pisze do O jca  Kuznowicza,  d z ięk u jąc  m u  za  pam ięć.  Donosi,  że jest  z a t r u d ­
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n io n y  j a k o  p ra c o w n ik  b iu ro w y  w  w a rsz ta ta c h  g łów nych  P. K. P. w  N ow ym  Sączu — 
koń czy  swój list w  ten  sposób:  «jeszcze r a z  d z ięk u ję  za p am ięć  —  oby B ozia  da ł  Ci Ojcze 
dużo  zd row ia ,  byś  n a d a l  był n a sz y m  P rz e w o d n ik ie m  w  życiu». Kol. S tan is ław  Ziemba, 
d y p lo m o w a n y  abso lw en t  W. S. H., K raków ,  ul. Szp i ta ln a  1. 15, zaw stydzi ł  n a s  trochę ,  
a lb o w iem  z n im  s ty k a liśm y  się dość  n a w e t  często —  pisze nam ,  że m ieszk a ł  w n a szy m
• pa łacu* n a  p ie rw szy m  r o k u  sw ych  s tud iów , a  od  cze rw ca  1931 p r a c u je  w  K o m u n a ln e j  
Kasie  Oszczędności m. K ra k o w a  —  u w a ż a  n a sz ą  in ic ja ty w ę  za  b a rd zo  celową, s łu szną  
i a k tu a ln ą ,  d e k la ru je  sw ą  p o m o c  Zw iązkow i i p ros i  o p o ro z u m ien ie  się z n im. Uczy­
n im y  to n a jc h ę tn ie j  i d z ięk u jem y  za  p rzes łan e  życzen ia  ro z w o ju  d la  nasze j  insty tuc ji .  
Kol. Z y g m u n t  T o k a rz ew sk i  m ie szk a  obecnie  w  Łomży p rzy  ul.  Mościckiego 20, m. 6. 
Kol. Anton i  T a lag a  jes t  n a d z o rc ą  m e l io rac y jn y m  w  D ąb ró w ce  Morskiej,  p o cz ta  Szczu 
row a .  Kol. Zb ign iew  W o y n a ro w s k i ,  o s ta tn ie  p o cz ta  Maniewicze skr. pocz 13. Kol. W a ­
c ław  W ip rz y ck i  m ie szk a  obecn ie  we L w ow ie  ul. L eszczyńskiego 40 a.

W  niedz ie lę  d n ia  7 l is to p ad a  odby ł  się w g m ac h u  z w iązk o w y m  II., częściowy tylko, 
Zjazd, bo  z K ra k o w a  i okolic  śc iągn ię tych  zw iązkow ców . Z n o w u  wie lu  m a r n o t r a w n y c h  
synów  p rzy b y ło  i w  n a jm i ls zy m  n a s t r o ju  spędzono  wspó ln ie  k i lk a  godzin. Z e b ra n ia  t a ­
k ie  będz iem y  p o w ta rz a ć  w  m ia rę  u z y sk a n y ch  ad re só w  i w ten  sposób  w iązać  z ag u b io ­
nych...  O. P rezes  ob iecał  n a w e t  ‘ h e rba tkę*  —  zam ożn ie js i  pew nie  coś od siebie dołożą.

P o n ie w a ż  jeszcze n iek tó rzy  Koledzy g łowią  się n a d  tym , j ak i  tez to cel m a  owe
• Koło b. C złonków  Związku®, o d p o w ie m y  im  k ró tk o :  chcem y się znaleźć, policzyć, p o g a ­
d ać  z sobą, opow iedzieć  swe t rosk i  i bóle, lub  też podzie l ić  się radością .  Od czasu  do 
czasu  s k r z y k n ą ć  się ra ze m  i s tw ie rdz ić  żeśmy siłą —  że Z w iązek  —  n asz a  Macierz m a  
się k im  p o chw alić!  A czy n ie  d om yślac ie  się, j a k a  to będzie  ra d o ść  d la  naszego  Ojca?! 
A j a k  się  już  o d n a jd z iem y  wszyscy p o m y śl im y  o czym ś pow ażnym .

Najbliz„zy Z jazd  p rzew id z ia n y  jes t  n a  dz ień  3-go m a ja  1938 r. P rzy g o tu jc ie  się 
n a  ten Z jazd!  T y m c za se m  piszcie  do nas,  posy ła jc ie  a d re sy  k o legów  zw iązkow ców , p r z y ­
chodźcie  do b u d y n k u  związkow ego  —  to wasz  dom ! —  w asza  rodz ina .

Uczucie wdzięczności i przywiązania cechować może tylko 
piękne, szlachetne dusze.

R Ó Ż N E !
D ziękujem y... Gorący n asz  apel z osta tn iego  jn-ru ‘ Związkowca* o zas ilenie  naszego 

fu n d u sz u  p ra so w eg o  n ie  pozo s ta ł  bez echa  —- za łączo n y m  do  ‘ Zw iązkow ca*  czekiem  
P. K. O. po p ły n ę ły  o f ia ry ,  k tó re  um ożl iw ią  n a m  k o n ty n u o w a n ie  w y d aw n ic tw a ,  k tóre  
ta k  w a ż n ą  spe łn ia  rolę. P ra g n ie m y  d o p ro w a d z ić  do tego, by w szyscy  członkow ie  
Z w iązku  m ogli  d o s ta w a ć  ‘ Zw iązkow ca* ,  co n ies te ty  w  o becnych  w a r u n k a c h  jes t  n ie  do 
p om yślen ia .

P o n iże j  z es ta w iam y  lis tę  n azw isk  osób, k tó ry m  zaw dz ięczam y n a d es ła n e  ofiary ,  
gorąco  za  n ie  dz iękując .

B a lcer  E., Mikołów, 5 zł; Mgr B a lza r  F ran c iszek ,  Mościce,  5 zł; Dr  B arde l  Jan ,  
K rak ó w ,  10 zł; B r jk o w s k i  Karo l ,  Jasło ,  1 zł; Chruszcz  H ubert ,  W odzis ław , 10 zł; 
C ielaków na B ron is ław a,  P iw n iczn a ,  0,50 zł;  C ieś lukow a  Ju lia ,  K raków , 2,50 zł; C zer­
w ińska  M ichalina ,  Now y Sącz, 2 zł; D r  C zuchajo t t  ski Bolesław, K raków ,  5 zł; Prof.  Dr
Dybosk i  R om an ,  K raków ,  12 zł;  D y rek  Alojzy, Skaw ina ,  2 zł; E k e r t  Piotr ,  S ta n is ła ­
wów, 3 zł; Fellclówna Zofia,  K raków ,  0,50; F ro n ck ip w icz  Maria, K raków ,  1 zł; F u x ó w n a  
Maria,  B ochnia ,  3 zł; Gen. Gąsiecka  Maria,  Kraków ,- '5 zł; B ross Józef,  Bełz, 5 zł: Arcyks. 
H a b sb u rg  K aro l  O lb rach t ,  Żywiec, 20 zł; H e reń sk i  F ry d e ry k ,  Bitków, 5 zł; H o jd y so w a  
Józefą® W adow ice ,  2,50 zł; K arpow icz  Adam, Z akopane ,  10 zł; Kędzior  E ugeniusz ,  C h o ­
rzó w  I, 2,50 zł; Ks. K rak o w sk i  J a n ,  Kielce, 5 zł- Kulczycki Jan ,  Kraków , 1 zł; Ks. Min.
Macko W ik to r ,  C hyrów, 5 zł; Malik L u d w ik ,  Katowice,  4 zł; D r  M atus H en ry k ,  K r a ­
ków, 2 zł; Dr M ączyński  Maciej, K raków ,  2 zł;  Migro Maria,  K raków ,  2 zł; OO. Jezuici,  
S tan ią tk i ,  10 zł;  OO. P au l in i ,  J a s n a  Góra, 10 zł; P e c k a  M arian ,  T a rn o w s k ie  Góry, 20 zł; 
P e p ło w sk a  M aria ,  Żółkiew, 1 zł; Inż. P ie s t r a k  Feliks ,  T a rn o w sk ie  Góry, 6 zł; Popie l  Mi­
chał,  P a c an ó w ,  10 zł; Pub l .  Szkoła  Pow.,  R ybnik ,  6 zł; R o m ań c zy k  M aksym ilian ,  K r a ­
k ów , 7 zł; R u d o w sk a  Ajiolonia, B ielsk  Po d la sk i ,  0,50 zł; R yb icka  Basia,  Gorlice, 10 zł; 
S ie rh ie jew iczow ow ie  Fe liksow ie,  K raków ,  5 zł: Ks. Soba lkow ski.  Kielce, 10 zł; D r  Stach
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Jan ,  D rohobycz ,  0 50 zł; S tano  Jan ,  K ra k ó w  10 zł; S taw o w czy k o w a  Stan.,  K raków , 10 zł; 
Stec F ra n c iszek ,  P łoęk  7,50; Szab łow ska  Maria,  W a rsz a w a ,  2 zł; T rzp is  H enryk ,  K r a ­
ków, 1 zł; T y ra l ik  M arian ,  Skawina .  2 zl; U ngeh eu e ro w a  W ilh e lm in a ,  K raków ,  1 zl; 
W ill ie lm i Adolf Kałusz, 6 zł; Dr  W ą ta c k i  W łodz im ierz ,  Szopienice, 5 zł; W o łek  W ła ­
dysław, K raków ,  10 zł; Dyr. Z ia ja  Ignacy, R u d a  Śląska, 2 zł; Z ie len iew ska  Jadw iga ,  K r a ­
ków, 2,50.

Gorąco p o lecam y  nasze  W y d a w n ic tw o  i pam ięć  o n im. Ł a s k a w e  w p ła ty  z a łączo ­
n y m  czek iem  P. K. O., znaczyć  p ros im y ,  n a  jak i  cel są p rzeznaczone .

K ol. Marian P eeka, przeb y w a jąc y  obecnie  stale  w T a rn o w s k ic h  Górach, dowiódł  
sw ym  o s ta tn im  czynem, że są  związkowcy,  k tó rzy  u m ie ją  sp łacać  sw ój d ług wdzięczno- 

Bsci w o bec  ins ty tuc j i ,  k t ó r a  k iedyś  by ła  im  pom ocą .  Oto w  o s ta tn ich  d n iac h  o t r z y m a ­
liśm y od  Kol. Pecki  p rzek az  n a  zl 100,—  z k tó ry c h  20,—  p rz ezn acza  n a  «Związkowca», 
zaś  zł 80,—  n a  ork ies trę ,  z k t ó r ą  go t a k  wiele se n ty m en tu  łączy. R zadkie  n ies te ty  d o ­
w ody  tak iego  z ro zu m ien ia  uczuć  d la  Macierzy przez  d a w n y ch  zw iązkow ców  k a żą  — 
ćzyn Kol. Pecki  szczególnie podkreślić .. .  n ie  w o łam y  o duż.e o f ia ry  —  groszowe jed n a k  
sk ła d k i  b. cz łonków  Zw iązku  sk ła d a n e  n a  r a c h u n e k  C złonków  W sp ie ra ją c y c h  Zw iązku  
przez w szystkich  zw iązkow ców  ro zw iąza ły  by ten  ciężki p ro b lem  u t r z y m a n ia  dzieła n a ­
szego i u sunę ły  t ro sk ę  z oblicza  naszego w spólnego  Ojca.

W ie lo k ro tn ie  sp ra w d z a  się p rzysłowie,  że j e d n a  m a tk a  zdoła  w y chow ać  i 12-tu 
synów, ale  tych  12-tu synów  często nie u t r z y m a  jed n e j  maiki!!!

Nie bądźcież  zw iązkow cy  tymi n iew dzięcznym i synam i i bierzcie  p rz y k ła d  z Kol. 
M. Pecki!

S k ładk i  cz łonków  w sp ie ra jący ch  p rz y jm u je m y  już  od  50-ciu groszy m iesięcznie

Cenna przyjaźń *,Jnad morza. W  sp ra w o z d an iu  n a szy m  z kolon ii  w J a ś ta rn i ,  d r u ­
k o w a n y m  w  o s ta tn im  n u m erz e  «Związkowca», p o d a w a l iśm y  n azw isk o  wielkiego P r z y ­
jac ie la  m łodzieży  w ogóle, a  szczególnie n a sze j  zw iązkow ej  —  Przew ie lebnego  Ks. P r a ­
ł a ta  Kuczyńsk iego  z W arszaw y ,  spo ty k an eg o  przez nas  co ro k u  n ad  po lsk im  m orzem. 
Z adz ie rzgn ię te  t a m  węzły p rz y ja źn i  zac ieśn iły  się ba rdzo ,  a serce, d o b ro ć  i o f ia rność  
P rzew . Ks. P ra ła ta  Kuczyńskiego wywalczyły  sobie tę na jw y ższą  godność,  j a k ą  z w dz ięcz ­
nośc ią  Związek o f ia ro w a ć  m oże  n a jb a rd z ie j  zas łużonym , tj. godność  C z łonka  H o n o ro ­
wego ZwiązKu.

I oto w l is topadz ie  m ia ła  się odbyć owa uroczystość  w ręczen ia  d y p lo m u  cz ło n k o w ­
skiego, na  k tó rą  młodzież, tak  b a rd zo  m iłu jąc a  «wieczmę m łooego Ks. P ra ła ta  K u czy ń ­
skiego*, c ieszyła się b a rd zo  i o d pow iedn io  p rzy g o to w y w ała  Niestety Najczcigodniejszy  
Gość nie m ógł p rzy b y ć  do K rakow a ,  śląc n a m  ze stolicy serdeczne  s łowa i ho jn y  da tek  
w w ysokośc i  zł 300,—  n a  ,ęele Związku.

Nie okup isz  się Czcigodny Ks. P ra łac ie  naw et  tak  c en n ą  i z w dz ięcznością  p rz y ­
ję tą  o f ia rą  —  a d y p lo m  członkow ski wręczym i i tak  ja k  na leży  w nasze j  «Regina M a­
ria* w okres ie  w ak acy jn y m .

Milą w izytę w dn iu  17 XI br. z łożył n a m  w g m ac h u  zw iązkow ym  p. A leksander  
G ottfr ied —  e m c  ska rb o w y  z Ja ro s ła w ia  (ul. R adeniego  17), o f i a ro w u ją c  u a  cele Z w ią ­
zku 100-złotową obligac ję  4% Pożyczki  K onsolidacy jnej .

W zru sz a ją c a  o f ia rn o ść  i z rozum ien ie  p ra cy  nasze j  o raz  z rozum ien ie  j io trzeb  n a ­
szej m łodzieży  —  są w p o d o b n y ch  w y p a d k ac h  ja s n y m  p ro m ien iem  o św ie t la jącym  nasze  
drogi. Z całego serca  dz iękujem y.

Z nam ienna pom oc. W ielu  ludzi p am ię ta  s tra szne  o b razy  w ojny  —  k re w  —  p o ­
żoga, nędza  i głód. Za s t ru d z o n ą  a rm ią  c iągnęły  t łum y g łodnych  «cywilów* — 
u wspólnego  k o t ła  żołn ierskiego żywiły  się n ie je d n o k ro tn ie  w ygłodzone  i wyniszczone  
szkielety dzieci polskich...  T ak  być?, powinno,  bo żołn ierz  choć «w stal zakuty* serce  m a  
pod p a n ce rzem  gołębie i jest dla innych  b ra te m  i przyjacie lem.. .

I dziś po d o b n e  m am y  p rzy k ład y  —  oto nędzy  i b iedzie idzie nap rzec iw  pom oc 
w ojska  —  m u sim y  z w dz ięcznością  z an o to w ać  f a k t  tej życzliwości w y k a za n e j  insty tucj i  
naszej  przez Szefostwo In te n d c n tu ry  O. K. V. o raz  Je j  K ie row nika  Pu łk .  Szym ona Mio­
d ońsk iego  i p. M jra  Inteud. St. Cieślika, k tó rzy  in s ty tuc j i  naszej  przydziel i l i  znaczny  z a ­
p as  w y e l im in o w an y ch  sort  m u n d u ro w y c h ,  k tó re  m łodzieży nasze j  —  zwłaszcza m łodzieży 
w ie jsk ie j  —  b ędą  w n a d c h o d z ąc ą  zimę p ra w d z iw y m  dobrodz ie js tw em .

Życzliwość p. Pułk .  Miodońskiego w y k a zy w an a  n a m  często w wielu  innych  m o ­
m e n ta c h  —  ta  gotowość p o m ocy  dzie łu n aszem u  n a p e łn ia  n a s  nie tylko wdzięcznością ,  
a le  i p rzek o n an iem ,  że żołn ierz  po lsk i  żyje  życiem w spólnym , społecznym, ż p tp rz e ja w y  
tego życia  nie są m u  obce i nie zask lep ia  się w m u ra c b  b u d y n k ó w  kosza row ych .

W  imieniu o b d a ro w a n e j  m łodzieży —  na jse rd eczn ie j  dz iękujem y.
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«CzeIadnik polsni®. Z ko ń c em  l is to p ad a  br. u k aza ło  się  w K a tow icach  now e  p i ­
smo pt.  «Czeladnik  polski», j a k o  o rg an  [(Stowarzyszenia C zeladn ików  Po lsk ich  wojew. 
śląskiego.

R uch  zaw o d o w y  n a  te ren ie  G órnego Śląska j a k k o lw ie k  m oże  d o tąd  jeszcze nie 
sk o o rd y n o w a n y  (jak z resz tą  w  wielu  in n y ch  dz ie lnicach) je s t  duży. P ró b y  o rg an izacy j  
m łodz ieżow ych ,  jeśli  chodzi  o u czn iów  p o d e jm o w a n e  w ielokrotn iejjin ie  bez naszego  
u dz ia łu  —  p rz y n o szą  pewne&jrezultaty —  silniej  z a ry so w u ją  się o rg an izac je  c ze lad n i ­
k ów  k tó ry c h  n o w e  p ism o  będzie  w yk ładn ik iem .

O b serw u je m y  z n ap ięc iem  p os tępy  ro zw o ju  tych  zrzeszeń, gorąco  życząc j a k  n a j ­
lepszych  rezu l ta tów .  Gotowi jes teśm y  zawsze  dzielić  się swym  d o św iadczen iem  i d o ro b ­
kiem , zwłaszcza,  że w  ru c h u  ty m  n a  G órnym  Ś ląsku  tkw ią  i nas i  ludzie, nasi  zw iązkow cy 
o d d a ją cy  się te j  p ra cy  często z n ieo p isan y m  u p o re m  i w ytrw a łośc ią .

'C z e lad n ik o w i  po lsk iem u*.(życzym y j a k  na jp o m y śln ie jszeg o  ro zw o ju  i spe łn ien ia  
swego wie lk iego  zadan ia .

D oroczny O byw atelski Bal D obroczynny. Z w iązek  nasz  m a  wielu  p rz y ja c ió ł  — 
wielu  O byw ate l i  naszego m ia s ta  k ładz ie  po  p ro s tu  n iep ra w d o p o d o b n e  usługi  p ra cy  n a ­
szej i ten z b io row y  w ys iłek  um o żl iw ia  n a m  p ro w a d ze n ie  t ru d n y c h  z ad a ń  c iążących  na  
naszej  o rgan izac j i .

W  c iągu całego ro k u  nie m am y  n ies te ty  m ożnośc i  uczyn ić  n ie jak o  p rzeg lądu  sił 
p rz y ja zn y c h  tk w iący ch  u tych  o d d a n y c h  n a m  Dobroczyńców.

T a k ą  rew ią  życzliwości,  p rz y ja źn i  i dobroc i,  to D oroczny  Bal Związkowy, k tó ry  
g ro m ad z i  w ła śn ie  te  o d d a n e  n a m  sfery  obyw atelsk ie .  Bal ten, m a ją c y  już  za sobą pew ne  
tradycję®  s ta je  z ro k u  n a  ro k  n a  coraz  w yższym  poziom ie,  zb liżając  się do owych  — 
s łynnych  d aw n ie j  —  Bali  R abczańsk ich ,  n a  k tó ry ch  sp o tyka ło  się m ias to  całe i jego 
przeds taw ic ie le  i k tó reg o  d o b ro c zy n n y  c h a r a k te r  łączy ł  i w iąza ł  wszystk ich .

W  dniu 12-go lutego 1938 r. odbędzie  się n asz  D oroczny O byw atelski B al Do- 
1 .u czyn n y  w sa lach  S ta rego  T ea tru .

P ó jd z iem y  znow u p u k a ć  do serc  o f ia rn y c h  P a ń  K rak o w sk ich  F i rm  i Z ak ład ó w  
o złożenie  o f ia r  n a  bu fe t  i u rząd zen ie  Balu,  by  zapew nić  sobie  ten  f ig u ru ją cy  zaw7sze 
w n a szy m  b u dżec ie  ro c zn y m  dochód.

R oześlem y z ap ro szen ia  ufni,  że Ci, k tó rz y  je  o t rzy m a ją ,  z azn aczą  sw ym  p rz y b y ­
c iem  tę  życzliwość d la  n a s  i p rzy jaźń ,  k tó ry c h  tak  l iczne zaw sze  m a m y  dowody.

W ycieczk i. W  okres ie  od  m a ja  do  w rześn ia  1937 r. g m ach  Zw iązku  gościł u siebie: 
w ycieczkę  k lasy  p ie rw sze j  g im „ .  im. M arc inkow sk iego  z Po z n a n ia ,  Szkołę D o k sz ta łca jącą  
Z aw o d o w ą  Nr 1 z Bielska,  Z jazd  Delega tów  Sod akc j i  M ariańsk ie j,  G im n az ju m  P a ń ­
s tw ow e Męskie z Kęt, G im n az ju m  Męskie z Mysłowic, G im n az ju m  im. C ha łub ińsk iego  
z R adom ia ,  P a ń s tw o w ą  Szkołę  Ś redn ią  Roln iczą  z B o janow a,  Szkołę powsz. im. Św. 
Jó z e fa  ze L w o w a  (Bracia  Szkolni),  Szkoły Pow szechnej  Ja s t rzęb ie  Dolne —  G órny Śląsk, 
G im n az ju m  im. Ks. Długosza we W ło c ław k u  Szkołę  P o w sz ec h n ą  Nr 115 (Ks. Ks. Z m a r ­
tw ychw stańców ),  Szkołę  P o w sz ec h n ą  z R o g o źn a  (W ielkopolska) ,  wycieczkę  na  «Dni K ra ­
kowa* z Niwki, Szkołę  P o w sz ec h n ą  z Lgoty  ko ło  C hrzanow a ,  Szkołę P o w sz ec h n ą  Nr 54 
z W arsz a w y ,  P a ń s tw o w e  G im n az ju m  z Końskich.  P a ń s tw o w e  G im n az ju m  im. T. Czac­
k iego  w Krzem ieńcu ,  P a ń s tw o w ą  Szkołę O grodn iczą  z T a rn o w a ,  Szkołę Ćwiczeń przy  
S e m in a r iu m  w  Pszczynie ,  Szkołę P a ń s tw o w ą  T ec h n iczn o -P rzem y sło w ą  W y d z ia ł  E lek tr . ,  
Szkołę  E k o n o m ic zn o -H a n d lo w ą  z R ybn ika ,  Szkołę  P a ń s tw o w ą  Rolniczą  z Miłocina, 
Szkołę  P o w sz ec h n ą  z S im o rad z a  ko ło  Skoczow a —  Śląsk  Ciesz, wycieczkę  Policj i  z B er­
l ina, K. S. M. z Czechosłowacji ,  Z w iązek  P ra c o w n ik ó w  S k a rb o w y ch  z G rudz iądza ,  P ie l ­
g rzy m k ę  z W iln a  i wycieczkę in t ro l ig a to ró w  z Katowic.

Kto korzystał z naszej sa li teatralnej od m aja do końca roku 1937: Z w iązek  Spół­
dzie lni Rolniczych —  O ddz ia ł  w  K rakow ie ,  Szkoła  P o w sz ec h n a  z Giszowca G. Śląsk — 
Pop isy  Śląskie, Popisy  Górali  z P o ro n in a ,  XVIII Szkoła  Żeńska  w K rak o w ie  ul. T op o lo w a  
n a  Popisy ,  Z jazd  Delegatów  Z w iązku  Rezerwistów , Małopolski Z w iązek  M leczarski — 
K ra k ó w  n a  W a ln e  Z grom adzenie ,  Kole jow e Przy sp o so b ien ie  W o js k o w e  n a  P o ra n e k ,  
K rakow sk i  Z w iązek  Rzemieślniczy n a  W iec, Szkoła  P rz e m y s ło w a  na  P o ra n e k ,  Kolejowe 
P rzy sp o so b ien ie  W o js k o w e  na A kadem ię,  I. Szkoła  Z aw o d o w a  D zienna  w  P o d g ó rzu  n a  
Akadem ię,  Z w iązek  In te l igenc ji  Pań ,  T o w a rz y s tw o  P o lsk o -Ju g o s ło w iań sk ie  na  Akademię, 
S tow arzyszen ie  Najśw. D uszy C h ry s tu so w ej  (p. Dyr. Chmielowa) n a  «Żywy Dziennik*, 
K rak o w sk i  Związek R zem ieś ln iczy  (p. P rezes  Jarosz)  n a  Z eb ran ie  w  sp raw ie  B anku  
Spółdzielczego, SS. U rszu lan k i  —  K ra k ó w  n a  A kadem ię  Jub i leu szo w ą  50-lecia Sod. M a­
r iańsk ie j ,  Koło «P. C. K. p rzy  G im naz jum  IV na W ieczorek ,  Stow. P a ń  M iłosierdzia  Św 
W incentego 5 P a u lo  XVIII. D ru ż y n a  H a rc e r sk a  'D z iec i  K rakow sk ich*  im. W ło d z im ie ­
r z a  T e tm a je ra ,  iR odzina  Kolejowa* Kolo D y rek cy jn e  —  K ra k ó w  na  u rząd zen ie  'G w ia z d ­
ki*, o raz  Soda l ic ja  P io t r a  K law era .
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Uroczysta Akadem ia ku czci Św ięta N iepodległości u rz ą d z o n a  w dn. 14-go XI s t a ­
r a n ie m  m łodzieży  D ziennej  Szkoły Dokszt.  Z aw .^N r  1 z g rom adzi ła  w zw iązkow ej  sali 
t e a t ra ln e j  p rzy  ul. Sk a rb o w e j  w ype łn ione j  po  brzegi  —  m łodzież  rzem ieś ln iczą  i żo łn ie ­
rzy g a rn iz o n u  k rakow sk iego .  Młodzież goszcząca żołn ierzy  od s tąp iła  p ierw szy m ie jsca  
w ojsku .  Na p ro g ra m  A kadem ii  złożyły się u d a tn e  j r rodukcje  u czn iów  szkoły, d oskona łe  
p ro d u k c je  żo łn iersk ie  o raz  h u czn y m i  o k la sk am i  d a rzo n e  w ys tępy  O rk ies t ry  Związkowej.  
Gorące p rzem ów ien ie  wygłosił  Dyr. Inż. Ja n  Naw rocki,  k tó ry  p o d k re ś l i ł  znaczen ie  w ię ­
zów, jak ie  łączyć  • w in n y  m łodziez  rzem ieś ln iczą  z w ojsk iem . Mówca p o d k re ś l i ł  nad to  
n iep rz em i ja jąc e  w ar to śc i  zas ług  O. P rezesa  K uznow icza  i p racy  Zw iązkow ej  dla m ło ­
dzieży rzem ieś ln iczej  K ra k o w a  i Polski.  P ię k n y m  w y ra ze m  w sp ó łp racy  szkoły ze Z w iąz ­
k iem  było  p rzem ów ien ie  S ek re ta rza  Genera lnego  p. T ad eu sza  Galewskiego, k ló ry  w se r ­
d ecznych  s łow ach  zaznaczy ł  doniosły  w pływ  idei Zw iązkow ej  dla k sz ta ł to w an ia  (się u m y ­
słów i c h a ra k te ró w  m łodzieży. «Nie p rzeb rz m ia ły  jeszcze —  m ów ił  Sekr. Gen. —  odgłosy 
m ia ro w y c h  k ro k ó w  a rm ii  m a s z e ru ją c e j  w d n iu  11-go l is to p ad a  —  nie z a ta r ła  się wiz ja  
m łodzieży k ro czące j  za a rm ią ,  ja k o  jej  k a d ra ,  ja k o  przyszłość  o b ro n n a  n asze j  Ojczyzny...

Kto żył w okresie  niewoli ,  ten czuje  o k ro p n e  n iewoli  w s jiom nien ie  —  wy —  m ło d ­
sze pokolenie ,  nie  p rzeżyw aliśc ie  tych  t ragedy j ,  w am  d a n y m  było  żyć, ro zw i jać  się 
i k sz ta ł to w ać  swe życie w w olne j  ju ż  Polsce.

I oto  dziś o b chodz im y  uroczyśc ie  19-Ietnią rocznicę* naszego  wolnego  bytu,  n a ­
szej niejmdległości.

Jak żeż  to uczynić?  J a k  uczcić  n a jlep ie j  ten  p ięk n y  dz ień?
W y  m łodz i  —  nie m ożecie  u sk a rż a ć  się n a  b r a k  opieki,  n a  b r a k  Iroski o jjffzy- 

szłość waszą.  —  Żyjecie w id ea ln y ch  w a r u n k a c h  ro zw o ju  um ysłow ego  i ku l tu ra lnego .
T a  Nasza, gen iuszem  W ie lk iego  M arsza łka  i o f ia rą  wielu  po lsk ich  synów  zrodzona  

O jczyzna, jes t  w a m  p ra w d z iw ą  Matką.  Dom  ro d z in n y  —  p ra ca  zaw odow a,  w s p an ia ła  
szkoła,  w k tó re j  t ro sk ą  p e łn ą  i ojrieką o toczen i  k sz ta łc ić  u m y sł  m ożecie  i cze rp ać  g a r ­
ściam i jej  k u l tu rę  — a jęsli  są tacy, k tó ry m  los o d e b ra ł  ro d z in n y  dom, to te oto  m u ry  — 
ta  o rg an izac ja ,  s tw o rz o n a  rów nież  jedyn ie  z miłości społecznej  —  o f ia ru je  swe usługi  — 
znajdz iec ie  tu ciepło ro d z in n e  i n a j lep szą  przyjaźń.. .  —  Je n o  woli d o b re j  p o t rzc h a  z w a ­
szej s t ro n y  —  z ro zu m ien ia  tych  wartości  k tó ry m i  w as  d a rz ą  i p rag n ie n ia  —  być do b ry m  
o by w a te lem  Polski.

I jeśli k o c h a jąc y  M atkę  syn sw ym  pos tępow an iem ,  sw ym  zrozum ien iem  celu, jak i  
m a w życiu do spe łn ien ia  sp ra w ia  tej Matce najwy»ż'śzą radość ,  ta k  wy —  sw ym  życiem, 
sw ym  p o s tęp o w an iem  tej  nasze j  wspó lne j  Matce-Ojczyźnie  uczynicie  nie lyiko radość,  
ale  spełn ic ie  swój p ierw szy  wobec n ie j  obowiązek.

N iechaj  uczczeniem  dzisiejszego św ięta  i dzis ie jszej u roczystości  będzie  tak ie  w ła ­
śnie przyrzeczen ie  uczyn ione  w głębi serc  waszych.

T a k  się dz iw nie  złożyło, że w dn iu  dz is ie jszym  właśn ie  cała  P o lsk a  m łodzież  o b ­
chodzi święto m łod z ień ca-P o lak a ,  św. S tan is ław a  Kostki I na sza  o rg an izac ja ,  k tó r a  m a 
zaszczyt goście was w tych  m u raeh ,  obchodzi  ten dzień ja k o  dzień swego P a t ro n a .

N iechajże  sk o rz y s ta m  z tej ok az j i  i z lego święta,  hy w sk az u jąc  na  ten n iedośc ig ­
n iony  w zó r  św. St. Kostki dla se rc  waszych,  a  z d rug ie j  s t ro n y  na  obow iązk i  wasze  w o ­
bec swego k ra ju ,  wobec Ojczyzny, byście g łęboko wczuli  się w te w sk azan ia  i w y d o b y f  

'Uję s ta ra l i  te wartości ,  k tó re  i se rca  w asze  i życie całe u k sz ta ł tu ją  dla  do b ra  w łasnego 
i N a j ja śn ie jsze j  Rzeczpospolitej* .

U roczys tość  zaszczycili  sw ą obecnością  pp. Naczeln ik  W y d z ia łu  U rzędu  W o je ­
wódzkiego, l ) r  W yród ,  Dyr. Izby Rzemieślniczej,  W ł  W in ia rsk i ,  Mgr Kisielewski,  oraz  
p rzedstaw icie le  j irzem ysłu  i rzem iosła.  Podkreś l ić  na leży  z uzn an iem ,  rze te lny  wysiłek 
m łodzieży rzem ieśln iczej ,  k ló ry  złożył się ńa  h a rm o n i jn ą ,  este tyczną  i n d a tn ą  całość  
uroczystości.

O dznaczenie. Na końcu  dz ału «drobnolile rkowego»  z a ty tu ło w an y m  ja k o  w ia d o ­
mości  «Różne» dzie l im y się w iadom ością  d la  nas  b a rd zo  r a d o sn ą  —  nasz  k o c h an y  z w iąz ­
kowiec,  w ie rny  p rzy jacie l  i e n tu z ja s ta  —  d r  St. I laczk iew icz  zosta ł  odznaczo n y  S rebr  
n y m  K rzyżem  zasługi. Kto zna dr. H. może sobie w yobrazić ,  j a k  tym  o dznaczen iem  zo­
s ta ł  zażenow any. ..  Go ja  m am  rob ie  —  m ów ił  mi z a k ło p o ta n y  j>rzez telefon, g d y m  o s t ro ­
żnie  k o m u n ik o w a ł  o z n an y m  mi ju ż  z resz tą  fakcie.  Co ja k  co —  ale nasz  k o c h an y  d r  
S taś  n igdy  nic w życiu nie rob i ł  dla w y ró ż n ien ia  siebie . — Nie d z iw m y  się tedy, że to 
odznaczen ie! 'k rępu je  go wielce, a  nic jm w inno  —  tym więcej,  że to nie czyni P. A. L. — 
a czy zas łużen ie?  W y sta rczy  uw ażnie  jtrzeglądnąć, S p raw o zd an ie  W ojew , Zw. Międzyk. 
Op. Sp. z dz ia ła lnośc i  za r. 1936/37, tam  to o f ia rn a  p ra c a  d ra  H„ ja k o  l ek a rza  —  spo łecz ­
n ik a  —  o b y w a te la  i cz łow ieka  w y s tęp u je  w y raźn ie  —  wyslę j iu je  w z b u d za jąc  podz iw  
d la  tego rzadk iego  jt o w o 1 a  n i a.

Ten Krzyż jest  dobrze  zas łużony  i żenow ać  się  n iepo lrzeba!
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MŁODZIEŻ DZIENNEJ SZKOŁY DOKSZT. Nr 1 
PRZY CHOINCE

Od R e d ak c j i :  S ta ła  łączn o ść  n a w ią z a n a  z m ło d z ieżą  D z ienne j  Szkoły  Dokszt ,  Zaw, 
Nr 1 w K ra k o w ie  p o z w a la  n a m  w n ik n ą ć  w p rzeżycia ,  r a d o śc i  i t ro sk i  rzeszy  m łodz ieży  
rzem ieś ln icze j  l iczącej  1.600.uczn iów . P ró b ę  p r z e k r o ju  dn ia  codziennego  tej  m łodz ieży  
p o d a je m y  p o n iże j  o d d a ją c  n a jc h ę tn ie j  ł a m y  n aszego  p ism a  k o leg o m  z „ P a ła cu  Szk o l­
nego* p rz y  Al. S k rzyneck iego

C hodzą słuchy , że «G wiazdka», trad y cy jn ie  u rząd zan a  n a  te re n ie  na 
szej szkoły, w y p ad n ie  w  tym  ro k u  szczególnie okazale. P rzy b ęd ą  pod o b n o  
n a  tę  u ro czy sto ść  p rzed staw ic ie le  w ładz, in sty lu cy j, p rzem y słu  i rzem io ­
sła. Z arząd  M iejski w yznaczył d la  ko legów  20 n ag ró d  za czystość w  uzna­
n iu  u trzy m a n ia  w  k u ltu ra ln y m  stan ie  n a jp ięk n ie jszeg o  b u d y n k u  szkol­
nego w  P olsce. P o n ad to  oczyw iście będą  1 p o d a rk i gw iazdkow e, ale
0 tym  sza... bo  to  jeszcze n iesp o d zian k a . I znów  u ch o in k i zg rom adzi 
się G rono  z P. D y re k to rem  i m y w szyscy, aby  razem  obchodzić to  n a j­
b ard z ie j w zru sza jące  św ięto  i p o k rzep ić  się życzeniam i p ły n ący m i od 
se rca  do serca.

«Miłość n ie  g inie — n igdy ...» pisze jed en  z kolegów  n ad sy ła  n am  
tak ą  w iązan k ę  m yśli o osobie d y re k to ra  szkoły  inż. J. N aw rock iego : 
«Czuwasz n ie  ty lk o  jak o  d y re k to r , z im ny u rzęd n ik , ale co n a jw a żn ie j­
sza, czuw asz n ad  naszym i p o stęp am i ja k o  d o b ry  ojciec. P o k azu jesz  n am  
to sz lachetne i p e łn e  d o b ro c i se rce  w szędzie. N ie m yśl, d rogi p. D y rek ­
to rze , że m oże zagalopow ałem  się w  sw ej m łodzieńczej fan tazji, ale ja  
p iszę o fak tach  p rzek o n y w u jący ch  każdego, k tó ry  w  tej szkole się zn a j­
duje. W sp o m n ij, d rog i p. D y rek to rze , g ro m ad k ę  dzieci z n iedalek ie j 
p rzeszłości, k tó ra  dzięki T w ojej in ic ja ty w ie  i o fia rn e j pom ocy  znalazła  
w  m u ra c h  szkoły dom , a w  T obie, g o rące  serce  op iekuna . K ochasz nas 
w szystk ich , a za serce  m o żn a  tylko odw dzięczyć się sercem . D latego 
w ierz  n am , że m y Cię też k o ch am y  za tru d y  p o n iesio n e  d la  nas i n ie raz  
n iep rzesp an e  noce, gdy m yśli T w e p ra c u ją  n ad  tym , jak b y  n am  u p rzy ­
jem n ić  sza re  życie nasze.

W ierza j n am , że w dzięczność nasza  d la  C ieb ie ,'.pó jdzie  za n am i 
ja k  c ień  p rzez  całe życity  bo  «m iłość  n ie ginie n ig d y ».

W ierzym y w  to  g łęboko  i znam y  zresz tą  dobrze  n ić serdeczną, łą­
czącą d y re k to ra  z m łodzieżą całej szkoły. Z m łodzieżą, k tó re j życie nie 
p ły n ie  po  ró żach , z m łodzieżą p ra c u ją c ą  n ie je d n o k ro tn ie  ciężko. Ale 
m łodzież ta  ro zu m ie  w a rto ść  p ra cy  i w idz w  n iej p raw d ziw ą  dźw ignię 
w szelk ich  poczynańą*A w ięc należy  p rzed e  w szystk im  u s to su n k o w ać  się 
ja sn o  i w łaściw ie do w łasn y ch  zadań  życiow ych, do w łasnego  zaw odu
1 w ydobyć szczerą chęć jak  najlepszego  p rzy sp o so b ien ia  się do p ra cy  za­
w odow ej. Je d n a  z k o leżanek  tak  u jm u je  sw oje poglądy  n a  tę sp raw ę:

P ra c u ję  w  zaw odzie fry z je rsk im , k tó ry  o b ra ła m  sobie dlatego, po­
niew aż da m i on w  p rzyszłości p o d staw ę do  sam odzie lnego  życia. P rac a  
m o ja  jes t obecn ie p ra c ą  przygo tow aw czą i to  za ró w n o  p o d  w zględem  
zd o b y w an ia  w iadom ości fachow ych , ja k  rów nież  w iadom ości teo re tycz­
nych , zd obyw anych  w szkole. Szkoła w y ch o w u je  m n ie  n a  św iadom ą 
sw ych obow iązków  obyw atelkę . P rak ty cz n e  w ykszta łcen ie , k tó re  po ­
b ie ra m  w  zak ładzie fry z je rsk im , w y m ag a1 n ieraz  dużo sam o zap arc ia  
i w czucia  się w  isto tę  p racy , a to  w  tym  celu, by w  przyszłości, po  ukoń-
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czem u p ra k ty k i, w y konyw ać rzem iosło  tak  dobrze, aby  znaiezć uzn a­
n ie  u w szystk ich  Szkoła znów  kształc i m ój um ysł, w y ró w n u je  luk i 
w  m ym  w ykszta łcen iu , k ształc i m n ie  ogólnie i zaw odow o, a n ad e  w szystko 
uczy zdrow ego  pog lądu  na życie i w p a ja  te cno ty  obyw atelsk ie , k tó re  
p o w in n y  być udzia łem  każdej P o lk i. R ów nocześn ie d a je  m i szko ła dużo 
ro dz innego  c iep ła  i w p a ja  poczucie d obrze  p o ję te j am b ic ji i godności 
w łasnej. P ra c a  zaw odow a i szko ła są p o d w alin am i, n a  k tó ry ch  b u d u ję  
gm ach  m ojej przyszłości.

A tu  znów  kolega p ra c u ją c y  w  w ielkiej fab ry ce  p o d a je  n am  garść  
w ra ż e ń :

W  naszej fab ry ce  p ra c u je  n as  k ilk u n astu  ze szkoły  Ni 1. W  n a ­
szej firm ie  każdy p ra k ty k a n t m usi re g u la rn ie  uczęszczać do szkoły, 
a szczególnie zw raca  się uw agę n a  p rzy sp o so b ien ie  w o jskow e i obyw a- 
Lelskie. Bez w y p e łn ien ia  obow iązków  uczn ia szkoły  n ie  m a m ow y o u. oń- 
czeniu p ra k ty k i. N a te re n ie  fab ry k i m am y n aszą  w łasn ą  szkołę fabryczną,, 
k tó ra  m a  n a  celu w yszko len ie n as  w  sp ec ja ln y m  k ie iu n k u  w ytw órczym  
fab ryk i. W y rab iam y  m ianow ic ie  a rm a tu ry  w odne, gazow e i parow ó^ 
k tó re  d o starczam y  całej Polsce, a naw et i zagran icy . C zegobyśm y chcieli? 
O tóż tego, aby  m ożliw ie w szystk ie o sied la  p o lsk ie  p o siad a ły  tak ie  u rz ą ­
dzen ia  in sta lacy jn e , ja k  w ielkie aiiasta. D la n ieb  by łoby  to korzyścią , 
a  n am  zapew niłoby  długie la ia  w yda tne j p racy .

P rzy sp o so b ien ie  w o jskow e zn a jd u je  p o śró d  kolegów  co raz  w ięcej 
p rzek o n an y ch , a naw et zap alo n y ch  zw olenn ików . Jed en  z ko legów  z działu 
ś lu sa rs tw a  m aszynow ego p rzesy ła  n am  n as tęp u jące  sp raw o zd an ie , p a r ­
don... ra p o rt, bo  to ju n a k  przecież:

W  każdą  ś ro d ę  i sobo tę o godz. 6-tej w ieczorem  p o m ad z im y  się 
n a  bo isku  k o sza r O kręgow ego U rzędu P. W . i W  F. Z pow odu  k ró t­
kości d n ia  n ie  ćw ic zy m y 'n a  dziedzińcu, lecz w chodzim y  n a  salę  w y k ła­
dow ą. P. p o d ch o rąży  p ro w ad z i w ykłady  — s łu ch am y  bacznie. Cel P. W . 
je s t w ielki. 1 m y m łodzi m usim y  się nauczyć, że b ro n ić  O jczyzny to h o ­
n o r i zaszczyt Ale w ym ogi now oczesnej o b ro n y  P ań stw a  w ym agają  
w ielu  sp ec ja ln y ch  w iadom ości, d latego  też w yk ład y  o najn o w szy ch  zdo­
byczach  tech n ik i w dziedzin ie p ro w ad zen ia  w o jn y  w zb u d zają  w ielk ie 
za in te reso w an ie  w śró d  nas. O czjw iśc ie  o g rom nie  się n am  p o d o b a  strze­
lan ie , na  raz ie  z w iatrów k* na  odległość lu  m. Gdy p rzy jd z ie  w io sn a  b ę­
dziem y ćw iczyć w te ren ie , co będzie b a rd zo  interesujące.* S tw ie idzić  
m ogę jed n o : szeregi P. W. pow iększają  się s tale  i g ro m ad zą  w n im  ch ło p ­
ców ch ę tn y ch , ro zu m ie jący ch  d obrze  sw e obow iązki.

In n y  ko lega rów nież  żyw o odczuw a p o trzeb ę  P. W . i p odnosi słu­
sznie, że «chodząc n a  P. W . d a ję  d o b ry  p rzy k ład  tym , k tó rzy  w łóczą się 
bez ce lu  po u licach  m iasta  i n ie m yślą o tym , że są o byw ate lam i P a ń ­
stw a Polskiego, an i też n ie  p rzy g o to w u ją  się do sp e łn ien ia  n a jw a żn ie j­
szego obow iązku  obyw atelsk iego . K ażdy p o w in ien  być d u m n y  z tego, że 
m oże k o rzy s tać  z P. W . Bo każdy  z n as już w ie, ja k  w iad ać  k a ra b i­
nem , wie, jak ie  są jego cechy  i o r ien tu je  się w służbie. U m iem y się o b ch o ­
dzić z m ask am i gazow ym i i p rzede w szystk im  uczym y się liczyć na w ła­
sne siły. M oim  zd an iem  do P. W . p o w in n i należeć i m łodsi ch łopcy  
i uczyć się w cześnie p ierw szych  p o d staw  obow iązków 7 żo łn iersk ich . O jco­
w ie nasi w*y w alczyli n am  w o ln ą  O jczyznę, m y m usim y być  gotow i w każ­
dej chw ili i za k ażd ą  cenę do  o b ro n y  jej gran ic* .
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Cóż należy  d o d ać  do ty ch  m o cn y ch  słów ? W ie lk a  ra c ja , oby ty lko  
w szyscy ta k  pow ażnie i ro z sąd n ie  u jm o w ali sw ój obow iązek  obyw atelsk i.

T ru d n o  p o m in ąć  oczyw iście w ielk ie  zam iłow an ie  do sp o rtu , k tó re  
k w itn ie  w  naszej szkole. N ie m ożem y zam ieszczać tu ta j szczegółow ej 
s z k c o e j  k ro n ik i sp o rto w e j, o d d a jem y  w ięc głos koledze, k tó ry  to zagad­
n ien ie  u jm u je  ze s tro n y  ogólnej. C zytam y:

R óżnie ró żn i k o m e n tu ją  sobie p o jęc ie  sp o rtu . Są fanatycy , k tó rzy  
n a  szalę sp o rtu  gotow i rzucić  w szystk ie  sw oje  obow iązki, i są tacy, k tó ­
rzy  do sp o rtu  odnoszą  się z w ie lk ą  rezerw ą , m oże naw et z an iypatią . 
O czyw iście p ra w d a  leży w p o śro d k u . S p o rt n ie  m a w  sobię n ic złego, 
ja k  k ażd a  godziw a ro z iy w k a . I d latego  trzeb a  m u się oddaw ać w tedy, 
gdy żaden  z naszych  obow iązków  n ie  k o lid u je  z w y k o n y w an iem  sportu .

są chw ile, kiedy m łody  o rgan izm  p o trzeb u je  kon ieczn ie  o d ro b in y  
sw obody  ru ch ó w  i p o h a sa n ia  po z ielonej m u raw ie  boiska.

N as, m łodych  en tu z ja s tó w  sp o rtu , poc iąga  ch y b a  n a jb a rd z ie j p iłk a  
nożna. Szkielet b ra m k i ciągnie m agicznie, ja k  i każda  szm ac ian a  p o d o ­
b izn a  piłki. R w ą się n iep o p ra w n ie  nóżę ta , aby  strze lić  w ym arzonego  g o la .’ 

C hciałem  racze j n ap isać  o sp o rc ie  n a  te re n ie  naszej k o ch an e j za­
w odów ki. O czyw iście jest K oło S portow e. Ale zeb ra ło  się n as k ilku , k tó ­
ry ch  n ieste ty  baczne oko o p iek u n a  naszego K oła n ie b a rd zo  dostrzegało . 
A m y um iem y  też «kopaćft|!i stw orzy liśm y  sobie d ru  ą d rużynę. Z agrała  
w  n as  am b ic ja  sp o rto w a  i zaczęliśm y g r a ć G r a u ś m y  w iele razy... 
i o dziw o u d aw ało  się n am  zaw sze w ygryw ać. Raz, d rug i i dziesiąty  
schodziliśm y z b o isk a  z «glorią* now ego zw ycięstw a.

P rzy jem n e  są d la  n as  te chw ile, k iedy  po  żm udnej rzem ieśln iczej 
p ra cy  m ożem y p e łn ą , zm ęczoną codz ienną  p ra c ą  p ie rs ią  odetchnąć . 
K rzep im y ciało  o d ro b in ą  tak  p o żądanego  d la  m łodego o rgan izm u  ruch u , 
w ie rn i hasłu : w  zd row ym  ciele zd row y  duch.

K w itn ie  i życie k u ltu ra ln o -a rty s ty c zn e  u nas. Jed en  z kolegów , 
k tó ry  w ystępow ał w ra m a c h  p ro g ra m u  akadem ii w  sali tea tra ln e j Zw ią­
zku, tak  o p isu je  sw oje  przeżycia :

R ardzo  siln ie  odczuw aliśm y b ra k  ru ty n y , lecz jiokonaliśm y  tę p rze ­
szkodę z zapałem . P rzed  rozpoczęciem  ak ad em ii og arn ę ło  n as  zd en erw o ­
w an ie , lecz gdy k u r ty n a  się ro z su n ę ła  i p ad ły  p ierw sze  słow a, p o d n ie ­
cen ie  zn ik ło  i w szystko  poszło  sk ładn ie . P o  p ierw szej ca łkow ic ie  u d a­
nej in scen izac ji n ab ra liśm y  ro zm ach u  i d ru g ą  w y k o n a liśm y  już z fan ­
taz ją  Sukces był n adspodz iew any . Z achęcen i d o b ry m  w yn ik iem , p ra c u ­
jem y  dale j, s ta ra ją c  się o ja k  n a jlep sze  rezu lta ty .

D aj w am  Roże jak  n a jlep szy ch  rezu lta tó w  w  każdej dziedz in ie ' 
p racy  W aszej. P rzy  ch o in ce  sk ład am y  W am  w szystk im  ja k  n a jse rd ecz ­
n ie jsze  życzenia w eso łych  św iąt

i

ŚWIĘTO ZMARŁYCH
K ażdy dom , k ażd a  n iem al ro d z in a  m a  w  cichym  m ieście u m arłych  

kogoś bliskiego, kogoś drogiego... I n asza  liczna ro d z in a  zw iązkow a 
w  ciągu całego ro k u  w sp o m in a  i czci p am ięć  sw ych d rog ich  p rzy jac ió ł 
i d o b roczyńców , w znosząc w  każdy  w to re k  tygodn ia  w  K aplicy zw iąz­
kow ej m odły  za Ich  dusze, u roczyście  obchodząc Ich  św ięta... Żyje w śró d



Nr 12 Z W I Ą Z K O W I E C 27

n as  Ich  pam ięć , i żyć będzie  zaw sze, bo  Zw iązek w  dusze m łodzieńcze 
w p a jać  m usi to  n a jp ięk n ie jsze , najczystsze  uczucie d la tych , co d obrze  
n am  czynią — uczucie w dzięczności.

W  dn iu  1-go lis to p ad a  w  dzień W szystk ich  Św iętych o d p raw ił O. 
P rezes  w  K aplicy  zw iązkow ej nab o żeń stw o  za dusze w szystk ich  P rz y ja ­
ciół i D obroczyńców  Z w iązku z oko licznośc iow ym  kazan iem , po p o łu d ­
n iu  m łodzież zw iązkow a u d a ła  się n a  cm en ta rz  rak o w ick i, s tro ją c  g roby  
zasłużonych  d la  Z w iązku, św iecąc św ia tła  i m odląc się za ich  dusze.

M łode p o k o len ie  zw iązkow ców  m e p am ię ta  daw nycłi zasłużonych  
P rzy jac ió ł — s ta je  i p a trzy  — k to  zacz?

T łu m aczą  ci, k tó rzy  stykali się z tym i D obroczyńcam i, k tó rzy  p a ­
trzyli n a  ich  czyny i n ie je d n o k ro tn ie  b ezp o śred n io  z d obroc i ich k o ­
rzystali.

To ś. p. A dela Dziewicka, n iezap o m n ian a  m a tk a  m łodzieży rzem ieśl­
n iczej, n ie s tru d zo n a  społeczniczka, z io tousta  p ro p a g a to rk a  idei C h ry ­
stusow ej...

T o  ś. p. S ew ery n a  Zaezkowa, k tó re j serce h iło  n a jczu lszą  m iłością 
dla m łodzieży, k tó re j dom  był dom em  m łodzieży te rm in a to isk ie j.

T o  ś. p. w ielk i p rezy d en t m iasta  i o d d an y  p rzy jac ie l p ra c y  naszej 
i O. P rezesa  d r  Jiliusz Leo, O byw atel m iłu jący  P o lsk ę  i se rce  tej P o l­
sk i — nasz u k o ch an y  K raków . Jem u  to zaw dzięczam y g ru n t o fia ro w an y  
p rzez  m iasto , n a  k tó ry m  dziś w znosi się nasz w span ia ły  b udynek .

T o  cichy, p raco w ity  obyw ate l, m ieszczanin  k rak o w sk i ś. p. K aro l 
Uznański, k tó ry  d o ro b ek  swego p raco w iteg o  życia, sw ą p raco w n ię  ślu ­
sa rsk ą  w am  oddał, by p ized łu ży ć  sw ą p racę , by ona  n ie  zm arn ia ła . Od 
jego  śm ierc i se tk i juz m łodzieży p rzeszło  p rzez ów  w arsz ta t, ucząc się 
tam  zaw odu  i b io rąc  z tej św ietlane j postaci n a jp ięk n ie jszy  w zor.

T o  znów  ś. p. A niela Cieszyńska, założycielka naszej b ib lio tek i, k tó ­
re j im ię zw iązane będzie w iecznie z tą  sek c ją  d o p ro w ad zo n ą  dziś do 
ta k  w ielk iego  rozw oju .

W  ty m  g robow cu  spoczyw a szerok iego  se rca  m a lro n a  p o lsk a  śp. 
W ło d z im iera  Szołayska, z p o m o cą  k tó ie j Zw iązek p ierw sze staw iał k ro k i, 
p ierw szy  lo k al Z w iązku to w Jej dom u p rzy  ul. Z w ierzyn ieck ie j, a po ­
tem  S zczepańskiej 11. W  Jej sa lon ie  tw orzy ła  się szw aln ia  zw iązkow a, 
odbyw ały  się nasze zeb ran ia .

A oto  g robow iec  b ezp rzyk ładnego  f ilan tro p a  i o jca  m łodzieży ter- 
m in a to rsk ie j i czeladniczej d ra  H e n ry k a  Jordana, k tó reg o  nazw isko  lak 
d o b rze  w am  znane. Czy w iecie, że to p ierw szy  członek  h o n o ro w y  Zw ią­
zku  i najżyczliw szy  nasz P rzy jac ie l?  Że Zw iązek w  Jego p a rk u  m iał n a j­
szersze p ra w a  i s taw iany  by t zaw sze n a  p ierw szy m  m iejscu?

T u, n a  cm en ta rzu  w ojskow ym , spoczyw ają  szczątki czcigodne czło­
w ieka, k tó reg o  cechow ała  p ro s ta , żo łn ie rsk a  dusza, k tó ry  był ry cerzem  
o gołęb im  sercu... to ś. p. g en e ra ł Ja k ó b  Wtostowiec-Gąsiecki, n a ju k o ­
chańszy  nasz  p rzy jac ie l, g łębok i p a tr io ta  i obyw atel.

■Wreszcie i p rzy  tym  dużym  w spó lnym  stoicie g robow cu  — to grób  
O jców  T o w arzy stw a Jezusow ego — sw oje m iejsce  sk ru m n e , ja k  sk ro ­
m n e  by ło  Jego życie m a tu  w ielki d u ch em  i sercem  O. S tefan  Bratkowski, 
ów  p rzew ó d ca  m łodzieży i n iezap o m n ian y  je , op iekun . On to  k ład ł po d ­
w aliny  pod nasze dzieło ja k o  d y re k to r  O piek i św. S tan isław a K ostki nad  
te rm in a to ra m i k rak o w sk im i, z k tó re j w  ro k u  1906 pow stał nasz  Zw iązek.
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I ta k  v  tym  ża ło b n y m  poch o d z ie  sn u je  się m łodziez, s łu ch a jąc  h i­
s to rii Z w iązku, tk an e j n a  k an w ie  życia poszczegó lnych  obyw ateli, k tó ­
rzy  tę  h is to rię  i rozw ój o rg an izac ji tw orzy li i s tan o w ią  je j n ap ięk n ie j- 
sze k arty .

A czasy o s ta tn ie  — jak ież  p iękne , św ie tlane  p o stac ie  k ry je  dziś zie­
m ia  c m en ta rn a , p rz y p o m in a ją ce  n am  Ich  cnoty , życie i szep t m odli­
tw y za Ich  dusze w yw ołu j ice. Oto śp. d r  A dam  Chmiel, śp. d r  L u d w ik  
Midowicz, śp. dyr. T adeusz  Onyszkiewicz, śp. p ro f. dr J. A. Pawlikowski, 
śp. Józef Sosnowski, śp. O. J a n  Assman, śp. H o n o ra ta  Dużykowa, śp. J. 
Dudziakowa, śp. dyr. A ndrzej Wątocki, śp. Zofia Kaperowa, śp. d r  Al. 
Bakalowicz i ty lu  — ty lu  innych ... A gdzież zw iązkow cy, k tó ry ch  Bóg 
w  m łodzieńczym  n ie raz  w iek u  do S iebie p ow oła ł — św ieża jeszcze m o­
giła G ustka Wiśniowskiego o tw ie ra  d ługą listę nazw isk , k tó re  ch lu b ą  są 
p ra c y  naszej i p rzy k ład em  życia m łodzieńczego.

N ie zdążym y n ieste ty  w  dw u d n iach  Ś w ięta Z m arły ch  obejść 
w szystkich  g ro b ó w  b lisk ich  n am  i o d d an y ch  P rzy jac ió ł. P odzie lim y  ten  
b u d u jący  k o ro w ó d  n a  godziny w  d n iach  w o ln y ch  w  ro k u , by n ie  p o m i­
n ąć  n ikogo, bo zap o m n ieć  i p rzeoczyć n am  m e w olno , zw łaszcza, że 
■są m ogiły, k ió re  ty lk o  p o d  n aszą  o p iek ą  dziś się zn a jd u ją !

Idz zw iązkow cze n ie ra z  sam  w  wohm;> chw ili n a  tak i grób  kogoś 
z ro d z in y  zw iązkow ej — u k lęk n ij p o m ó d l się — drogę już  znasz — 
w sk azu jem y  ci ją  co ro k u  w  Św ięto Z m arłych .

CI KTÓRZY ODESZLI
Śp. Dr T adeusz K annenberg. Z g ro n a  o d d a n y ch  P rz y jac ió ł  Zw iązku  odszedł  znow u  

n ieoczek iw an ie  jed en  z n a jd a w n ie j s z y c h  i n a jw ie rn ie jsz y ch  śp. Dr T adeusz  K annenberg .  
n acze ln ik  wydz. o św ia ty  i k u l tu r y  Z a rz ą d u  Miejskiego.

Śp. Dr T. K a n n en b e rg  n a leża ł  do  P rz y jac ió ł  nasze j  in s ty tuc j i  od p o c zą tk u  n iem al 
je j  i s tn ien ia  —  ja k o  bl isk i  w sp ó łp raco w n ik  W ie lk iego  P re z y d e n ta  K ra k o w a  l i r a  Ju l iu sza  
Leo, oddan eg o  sp raw ie  zw iązkow e j  o rę d o w n ik a ,  k tó re m u  Z wiązek  zawdzięcza  g ru n t  pod 
b u d o w ę  g m ac h u  p rzy  ul. S karbow ej ,  dz iedziczył  śp. Dr  T. K an n en b e rg  tę Jego  życzliwość 
i z ro zu m ien ie  d la  dzie ła  naszego i p o t rzeb  m łodzieży  rzem ieśln iczej .  Należał  do tych  
c ichych,  z d a la  dobrze  c z jn ią c y c h  i w y ro z u m ia ły c h  o jców  m ias ta ,  dzięki k tó ry m  Z w ią ­
zek m ógł w ie le fzdz ia łać  i znaleźć  zawsze p o p a rc ie  i op iekę  w tej na jb l iższe j  n a m  W ła ­
dzy, j a k ą  s tan o w i Z a rz ąd  Miejski.

To też, gdy m ias to  całe i jego k u l tu r a ln a  eli ta;  żegna ła  tego wielk iego oby w a te la  
G rodu  P odw aw elsk iego  na c m e n ta rz u  r a k o w ick im  w d n iu  11 g ru d n ia  br. nie b ra k ło  także 
de legac j i  m łodz ieży  i s z ta n d a ru  związkowego, k tó ry  pochy li ł  się n a d  t r u m n ą  dobrego  
C złow ieka  i Obywatela .

Czcią i w dzięcznością  czcić będziem y  Jego św ie t lan ą  pamięć.
Śp. Jan Jam roż —  17 l is topada  o d p ro w a d z i ł  O. P rezes  na  wieczny  spoczynek  

zwłoki  d aw nego  zw iązkow ca  śp. J a n a  Ja m ro ża .  Ciężkie i t r u d n e  życie i t r ap iąc ą  go c h o ­
ro b ę  p rz e rw a ła  b ło g o s ław io n a  d la ń  śm ierć  —  u w a ln ia ją c  od  trosk  i zgryzot,  w k tó ry ch  
Z wiązek  n iósł mu do o s ta tn ich  chwil  życia p om oc  w  m ia rę  sw ych m ożliwości  i sił.

P ozostaw ił  żonę i dw oje  dzieci,  k tó re  j a k  wiele  in n y ch  zd o b y w ać  /będą  w życiu 
n ie raz  łzą sk ro p io n y  ch ich a  kaw ałek .

!V' W  dn iu  18 l is to p a d a  br. odbyło  się w Kaplicy  Z w iązku  n ab o żeń s tw o  żałobne  za 
duszę  naszego d aw nego  Kolegi śp. J a n a  Ja m ro ża .

Grażynka Rojkównn. B olesną  s t ra tę  śm ierc i  n iesp o d z iew an e j  swej u k o c h a n e j  có ­
reczk i  G rażynki pon iós ł  nasz cen iony  Kolega i b. Członek Z w iązku  o d d a ją cy  się  z t a ­
k im  pośw ięcen iem  p ra c y  d la  d o b ra  n asze j  o rgan izac j i  Józe f  Rojek. 6-letn ia  G rażynka  
p rz y  k o m p l ik a c ja c h  z w iązan y ch  z o p e rac ją  w y ro s tk a  ro baczkow ego  z m a r ła  w pe łn i  d o j ­
rza łe j  św iadom ości,  b u d ząc  w o toczen iu  podziw* dla swej u d u c h o w io n e j  osobowości.

W spó łczu jem y  szczerze  w tej boleści naszego  Kolegi i Jego Rodziny, zapew nia jąc ,  
że G raży n k a  u  T ro n u  Bożego zna jd z ie  d lań  pocieszenie.  Po g rzeb  odby ł  się  na  c m e n ta rz u  
R akow ick im  w dn iu  9 g ru d n ia  p ro w a d z o n y  pod  n ieobecność  O. P rezesa  przez O. P r e ­
fe k ta  Gen. L u d w ik a  Sew eryna,  p rzy  u dz ia le  delegacji  Zwuązku.
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LISTA OFIARODAWCÓW
k tó rzy  w płac i l i  n a  rzecz n a ju b o ż sz e j  m łodz ieży  n asze j  

od  l is to p ad a  1936 do w rz eśn ia  1937 k w o ty  p o w y że j  5 zł

A dm in is t ra c ja  D óbr  A. b r .  Potockiego, 
Krzeszowice —  30 zł 

A d m in is t ra c ja  D óbr Suskich  h r  ,J. T a r ­
nowskiego, S u ch a  k. Żywca —  10 zł 

A leksandrow icz  L. i Synowie,  K ra k ó w  —  
10 zł

A pteka  «Hom eopatia» ,  W a r s z a w a  —  5 zł 
A rgasińsk i  T. pułk.,  W a r s z a w a  —  5 zł 
B a n k  Gosp. Kra jow ego ,  B iałys tok  —  5 zł 
B a n k  Gosp. Kra jow ego ,  K ra k ó w  — 150 zł 
B a n k  Hadl.  w W arszaw ie ,  Oddz. w  Sos­

n o w cu  —  10 zł 
B an k  H and low y ,  K ra k ó w  —  15 zł 
B a n k  H ipoteczny ,  K ra k ó w  —  5 zł 
B a n k  Polski,  K ra k ó w  —• 80 zł 
B a n k  Spółdzie lczy Mielec —  5 zł 
B a n k  Spółdzie lczy, Ja w o rz n o  —  10 zł 
B a n k  Spółdz. s ta n u  średn. Bielsko —  10 zł 
B a n k  Spółdzielczy, R ypin  —  5 zł 
B a n k  Spółdzie lczy (Pracow nicy),  T a r ­

n ó w  —  15 zł 
B a n k  Zw iązku  Sp. Zarobk.,  K ra k ó w  — 

20 zł
B a rab a sz o w a  Nina Drohobycz  —• 5 zł 
B a ra ń s k a  Maria,  K ra k ó w  —  10 zł 
B a ta l ion  Sape rów  P rzem yś l  —• 10 zł 
B a r tn ia ń sk a  Zofia , L w ów  —  5 z 1 
B artoszewicz Kazim ierz ,  L w ó w  '•— 5 "ł 
«Bemar» W ytw .  Przyrz .  E leklr . ,  Grodzisk 

Mazowiecki —  Jpzł 
B en is ław ska  Maria, W ło s  t A w —  10 zł 
Bereszko W ik to r ,  W a rsz a w a  —  5 zł 
Biegeleisen B ron is ław  inż. dr. K rak ó w  — 

50 zł
Bielecka P au l in a ,  Lw ów  —  5 zł 
B ie rn a ck a  M aria  W a rsz a w a  — wj zl 
B iu ro  Sprzedaży  -Bristol*, W a rsz a w a  — 

10 zł
Biuro  Techu.  I lan d l .  *Be-Te i ła» ,  W a r  

szaw a —  5 zl 
Biuro Z ak u p u  Z. F. Z. A., Mościcie k. T a r ­

n o w a  |— 13,50 zł 
B uczkow ska  Jadw iga ,  Brześć n. B u ­

giem —  10 zł 
B ogdańska  S te tan ia ,  K rościenko n. D. -—- 
I  £ zł

B o jarska  Em il ia ,  W a rsz a w a  —  10 zł 
B orow sk i  Albin, M ilanów ek —- 15 zł 
B o ry czk ó w n a  Józ.,  K ryn ica  Z d ró j  — 5 zł 
Książę de  B o u rb o n  Babrie l ,  P rz y s ta ń  — 

5 zł
B ra u n  Józefa ,  W a r s z a w a  —  15 zł 
Bressel Ignacy, Łódź  ■—■ 5 zł 
Brzez iński  H en ry k ,  Sosnowiec -— 5 zł 
B u jak  Fran c iszek ,  Z a k o p a n e  —  5 zł 
B u jw id  O. prof .  dr, K rak ó w  -—■ 5 zł 
B u l iń sk a  M., W a r s z a w a  —  5 zł

B unsch  Adam, Bielsko —  25 zł 
B u trym ow icz  Ju l ia ,  O lsztyn —  5 zł 

,'ttecerko Rozalia,  N ieslan iszk i  —  5 zł 
Cegie lnia  P a ro w a  i F a b r y k a  Gipsu, Ł a ­

giew nik i  —  5 zł 
Celle r inow a M atylda,  K ryn ica-Z dró j  —

20 zl
JÓhór Górniczy K opa ln i  «Pokój», Nowy 

B ytom  — 5 zł 
C h m ie lów na  Marcela,  Nowy Dw ór —  5 zł 
C hrząszczow iczów na  Z., K a lw ar ia  —  5 zł 
C hrześc i jańsk i  Oefch r zeźn ik ó w  i wędli-  

n iarzy ,  Nowy Sącz —  5 zł 
C iechanow sk i  K onrad ,  Cieszyn —  5 zł 
C iem noczo łow ska  Anna, Łuczyce —■'5- 'zl 
Ciosek Feliks ,  Sk a rży sk o -K a m ie n n a  —

5 zł
C u k ro w n ia  «Łubna», K az im ierza  W ie l ­

k a  —  5 zł 
C za jkow ska  SL, Koszłowo —  Ś' zł 
C zarnecka  Jadw iga ,  P rz y b y ło w c  —  5 zł 
Czarneck i  S tan is ław  dr, W e jh e ro w o  — 

5 zł
C zernecka  I re n a  d r,  Chełm lubelski  —  5 zł 
C zarnock i  Ju l ian ,  S iennica  —  5 zł 
C zerw ińska  Michalina,  Nowy Sącz —  a zl 
Czoójhańska Stefan ia ,  Krośn iewice  —  20 zł 
D ąbrow sk i  Marcin,  K ra k ó w  10 zl 
D iecezja lny Insly lu l  Akcji Kat., Pe lp lin  —  

3 zł
D iecezjalny ln s ty iu l  Akcji  Kat., P r z e ­

myśl —  5 zł 
Diecezjalny In s ly lu l  Akcji Kai.,  S ied l­

ce —  5 zł
D iree lo rum  Sodalila lis  Ignoliaune,  P i l  

plin  —  20 zł 
D o b k ó w n a  A nastazja ,  Gdańsk, L a n g h u h r — 

5 zł
D onha ise r  Antoni dr. Kalowidt? —  20 zl 
Dorawski Józef  dyr.,  K rak ó w  —  20 zł 
l loskooz  H enryk ,  Jas ło  —  25 zł 
D-two O kręgu  K o r p u s u ’'N'r VIII, T o ru ń  —  

50 zł
D rabczyk  Fe l iks  por.,  W rze śn ia  —  35 zł 
D ra lh  Adam inż. d r  K rak ó w  —  5 zł 
D ru k a rn ia  i K sięgarnia  Sw. W ojc iecha ,  

P oznań  —  5 zl 
D unikow ski  Stefan , Zakliczyn  —  5 zł 
D unow ska  Helena, W iln o  —  o 'z ł  
Dyrekcja  Kop. Księcia  D o n n e rsm ark a ,  

Świętochłowice —  10 zł 
D z ierw a  W ładys ław ,  K rak ó w  5 zł 
Eluier Ryszard,  W a r s z a w a  —  5,40 zł 
E cker t  Maria,  T a rn o b rz e g  ■—■ 5 zł 

'E le k t ro w n ia  Miejska,  K ra k ó w  —  5 zł 
«Era» Po lsk ie  Z ak ład y  E lek tro tech n iczn a ,  

W ło c h y  p. W a rsz a w ą  —  5 zł
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Ł.-getowska Zofia , Ł ąc k o  11. U —  5 zl 
F a b r y k a  Krzeseł, Gościn ino —  5 zł 
F a b r y k a  P o rc e la n y  i W y r .  C eram icznych ,  

Ćmielów —  100 zł 
i  Ąkosz E rw in ,  Z ak o p a n e  —  5 zł 
F a l le n b u h l  Jan ,  W a r s z a w a  —  20 zł 
F isc ń e r  Amalia,  Łysieć  —  30 zł 
F o l t a  W ład y s ław ,  Jas ło  —  10 zł 
F o r tu n o w a  L., B o c h n ia  —  5 zł 
F r a n e k  H. i Synowie,  S k a w in a  —  10 zł 
F ró h l i c h  aan ,  K o śm id ry  —  8,20 zł 
F r i ih a u f  M arian , W a r s z a w a  —  10 zł 
F ry c z  Feliks ,  Sosnow iec  —  5 zł 
F ry c z  Karo l  dyr..  K ra k ó w  —  5 zł 
F u n k ó w n a  Maria,  Zabłocie  —  30 zł 
F u r - n a n ó w n a  Rozalia ,  Katowice  —  5 zl 
G ab lankow sk i  St., B orys ław  —  20 zł 
G abry l  F ran c iszek ,  K ra k ó w  —  15 zł 
Gajewski  Paweł,  L w ów  —  20 zł 
Gałecki K azim ierz  m in is te r  dr, K r a ­

k ó w  —  25 zł 
G a rd u lsk a  Zofia, C iężkowice —  35 zł 
G au t ie r  Ja n in a ,  K ra k ó w  —  5 zł 
G ąsiorow ski  K aro l  dr, K ra k ó w  —  5 zł 
Geresz J a n  dr, K ry n ica  —  5 zł 
C a u d n ik  Z y g m u n t  rad ca ,  K a tow ice  —  5 zł 
Gigiel Je rz y  inż., Jas ło  —  25 zl 
G im n az ju m  im. św. Teresy , R a b k a  — 

5 zł
G lem m a T ad eu sz  ks. prof.,  K ra k ó w  — 

5 zł
G łow acka  M aria  dr, K rak ó w  —  5 zl 
G łówna K asa  Miejska,  K ra k ó w  —  5 zł 
G no ińsk i  Michał woj., K ra k ó w  —  20 zł 
«Godula» Sp. Akc., Hebzie  —  100 zł 
Goetel  W a le ry  prof.,  K ra k ó w  —  5 zł 
G ogelowa F ra n c is zk a ,  K ra k ó w  —  15 zł 
Gołaszewski Leon, T arg o w isk o  —  5 zł 
G o rz u ch o w sk a  Helena,  W iln o  —  35 zł 
Gorczyńsk i  R om uald ,  S an o k  —  5 zł 
G rabow icska  Anna, C apowce —  "5 zł 
G rębosz H o n o ra ta ,  Bolszowice —  20 zł 
G rodzieckie  Tow. Kop. W ęgla ,  G ro ­

dziec —  20 zł 
G rom nicka .  Fr. ,  L w ów  —  5 zł 
G rom nick i  S tan is ław , Bilcze Złote —  5 zł 
G rono Nauczyciel i  Gimn. SS. N a z a re ta ­

nek, R a b k a  —  7 zł 
Grossf |s te fan ia ,  Ł ag iew n ik i  —  5 zł 
Grotowski  E ra z m  gen. W a r s z a w a  —  50 zł 
G ru n w ald  Rozalia,  B ieląny  —  5 zł 
G uz ików na  Zofia , D z ików  — 1)3 zł 
l i a l i n s k i  S tan is ław , Lw ów  — 15* zt 
l lan k iew icz  S tan is ław . Hebzie  —  5 zł 
H ankus Józef,  B iała  k. Bielska —  5 zł 
H e d e szy ń sk a  Anna, Chodzież  —  5 zł 
lles‘ś  W ., ' lLublin  —  5 zł 

.Hofbauer  Z y g m u n t  m jr . ,  Sam b o r  —  &|zł 
ITofmann B. C zęs tochow a — 5 zł 
H o ja rsk i  Kazim ierz  kpt.,  Zegrze —  2.5 zł 
H o ra w a  Antoni,  K a tow ice  10 zł 
H orow sk i  W alen ty ,  Leszno  W ie lk ie  — 

ó,*50 zł

H oschek  J. inż., K ra k ó w  5 zł 
H o zak o w sk i  B., T o ru ń  —  5 zł 
H reczen ik  Michał, K oby ln ik  —  5 zł 
Iglicki S tan is ław , W a r s z a w a  — 40 zł 
Iw an ick i  Karo l  inż., W a r s z a w a  —  5 zł 
Izba  P rzem y s ło w o -H an d lo w a ,  W iln o  — 

5 zł
Izba  Rzemieś ln icza ,  Kielce —  10 zł 
Tabłkowska Aniela . K ra k ó w  —  10 zł 
J a b ło ń sk i  W łodz im ierz ,  Kraków' —  5 zł 
J a b ło ń sk i  K ons tan ty ,  K rak ó w  —  5 zł 
Tachimecki A., K raków  —  5 zł 
Jakóbczyńscy ,  P rzem y ś l  —  5 zł 
J a m io łk o w s k a  Jad w ig a ,  W a rsz a w a  —  5 zł 
J a n k o w ic z  Agnieszka, P a l ik ro n y  —  5 zł 
J a n k o w s k a  W a n d a ,  P rzem y ś l  —  5 zł 
J a re c k i  Stanisław', B ia ły n ia  —  6,10 zł 
J a ro sz e w sk a  Zofia , Kielce —  5 zł 
«Jaw o rzn o sfrS k ład  W ęg la  i Drzew a, K r a ­

k ó w  —  5 zł 
Je łow ieck i  G us taw  ks. k a n o n ik ,  Ł u ck  — 

5 zł
J c r in  Roman, F a len ic a  —  5 zł 
K aczm arsk i  Józef,  G lin iska  —  10 zł 
Kafel Józef,  R ów ne  —  10 zł 
Kałkow'ski Tadeusz ,  Katowice^—  5 zł 
K a łuck i  W ład y s ław ,  K ra k ó w  —  5 zł 
K am eck i  T adeusz ,  K ań czu g a  —■ 5 zł 
K am u siń sk i  W o jc iech  ks., T enczynek  

15 zł
K araś  1 rancisze  gen., S tołowicze —  5 zł 
K a rek  Rudolf ,  Skoczów —  20 zł 
K a rp iń sk a  Maria, Lw ów  —  5 zł 
K asa  Oszcz. P rac .  P  K P., Dziedzice — 

10 zł
Katolickie  S tow arzyszen ie  Młodzieży, J a ­

s ta r n ia  —  10 zł 
Katolickie  S tow arzyszen ie  Młodzieży Mę­

skiej,  P rzem yś l  —  20 zł 
Kielski S tan is ław , R o m an ó w  —  10 zł 
Klawe Alfons, C zęs tochow a —  10 zł 
K luska  S tan is ław  ks., A n d ry ch ó w  —  5 zł 
Kocji J a n in a ,  K rak ó w  - 5 zł 
K oc ięb ian k a  Helena, Łódź — 5 zł 
Koczor Teofila ,  W y so k ie  Ś redn ic  —  5 zł 
K o czw ara  S tefan  dr. B rodn ica  —  5 zł 
K o łaczk o w sk a  Maria,  Tyszowiec  —  5 zł 
K ołodz ic jów na  Maria, Mielec —  30 zł 
K om isja  Z dro jow a,  Szczawnica! —  10 zł 
K o n a rsk a  Zofia . J e len iów  -— 5 zł 
K o p a ln ia  Nafty  «jLipa», L ipn ik i  k. Bie­

cza —  5 zł 
K orcela  Stanis ław , K rak ó w  —  5 zł 
Korpus  Podof.  6 B a o n u  Sap.,  Brztłśe u.

« — 3 zł
K o ry tk o w a  A leksandra ,  K ra k ó w  —  60 zł 
K orzycow a Ja n in a ,  P io n k i  —  10 zł 
K os ińska  Zofia , H o ro d e n k a  —  5  zł 
K ossak  L., Zelów —  5 zł 
K o s ta ń sk a  Jadw iga ,  Now y Sącz —  5 zł 
K o s ta ń sk a  Otylia , Nowy Sącz —  5 zł 
K os tu rk iew iczó w n a  H., J a ro s ła w  —  5 zł 
K o t łuba j  Zygmunt,  B a ran o w icze  —  10 zł

I
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Kow alew ska  Teofila ,  Śn iadow o —  5 zł 
Kow alsk i  Jan ,  Z ak o p a n e  — 5 zł 
K ow nacki  Sew eryn  ks., Ż u ro m in ek  —

5 zł
K ozak iew iczow a  B., W iln o  —.,#5 zł 
K oźm iańsk i  W. inż Ostawy — 5 zł 
K ra k o w sk a  Izba  Rolnicza,  K rak ó w  —

10 zł
K ra k o w sk a  M iejska Kolei E lek tryczna ,  

K ra k ó w  —  5 zł 
K rakow sk i  O ddział  B a n k u  Polskiego, 

K ra k ó w  —  2£ zł 
Krejczy Józef,  Łódź  —  5 zł 
K ro ck er  S tan is ław a ,  S iern ik i  —  7 zł 
Kroll Józe f  dr, Gniezno —  5 zł 
K rów czyńsk i  Józe f  inż., K ryn ica  —  10 z-ł 
K rzym ińsk i  W. adw.,  K a tow ice  —  10 zł 
K rzysz ta łow icz  W ito ld ,  Zaucze Dolne  — 

5 zł
Księża E m eryci ,  C iechocinek —  5 zł 
Kubica  L udw ik ,  Z ak o p a n e  —  5 zł 
K u c h a rc z y k o w a  G er t ruda ,  Nurzęfc*—  5 zł 
K u ch arsk i  Mieczysł., K rasno-L as  —  5 zł 
K uc ińska  Maria,  L w ów  —  5 zl 
Kuczewski W ła d y s ław  inż., Św ię toch ło­

wice —  10 zł 
K ulczyńska  H a l ina ,  G dańsk —  5 zł 
K u l inow ski  Józef  ks. in fu ła t ,  K rak ó w  — 

5 zł
Kurkiewicz Maria,  T om aszó w  Lubelski 

(i zł
Kula Agata, W o la  R zędz ińska  —  6 zł 
Kuźm iński  'S tan is ław  ks. p ra ła t ,  D ąbrow a 

k. G rodna  — fjb.zl 
K w aśniak  W ik to r ia ,  Bielsko —  5 zł 
L am p rech l  P., Sosnow iec  .—  10 zł 
L ask o w sk a  H o n o ra ta ,  K ryn ica-Z dró j  — 

10 zł
L e j tn ek e ro w a  Ju lia ,  N iemen —  5 zł 
L eśn iak  Józefa ,  L w ó w —  5 zł 
Lewicki M aksym ilian ,  Stanisławom 

15 zł
L ew ak o w sk i  Ja k u b ,  l zd eb n ik  —  10 zł 
L ig ienza  Maria,  K raków  —  10 zł 
L ipka  S lan is ław , Olkusz —  6 zł 
L isowski  Agenor, K raków  —  10 zł 
Ł ap iń sk i  S tan is ław  dr, K raków  —  10 zł 
Ł em pick i  August,  Gwrczyce —  5 zl 
Ł o jasicwicz  Aniela , K raków  —  02 zł 
Łosiowa Marla,  Niemce —  5 zł 
M achay F e rd y n .  ks. dr, K rak ó w  —  30 zl 
M acharsk i  Leopold  d r  K rak ó w  —  5 zł 
M achowski Adam. C h odoróm ka  —  40 zl 
Ą laderwald  L udw ik ,  B ydgosz iz  —  5 zł 
Majewicz Alojzy, K ra k ó w  —  5 zł 
Majowiec Jan ,  S tare  Sioło —  5 zl 
M akarska ,  Chcbzie —  5 zł 
M alanow ski W acław  no tar iu sz ,  'S a n d o ­

m ie rz  —  5 zł 
J&lalcher Robert .  Ja s t rzęb ie -Z dró j  —  5,: zł 

Malik  L udw ik ,  Katowice —  50 zł 
M alinowski  F ran c is ze k  ks., Suw ałk i  — 

5 zł

M atyszkiewicz Rudolf ,  B iała  —  5 zł 
Macierz Szko lna  Księstwa Cieszyńskiego, 

Bielsko —  5 zł 
M antej  K a ta rzy n a ,  W a rsz a w a  —  5 zł 
M arko  i Ska G a rb arn ia ,  Szczakowa — 

10 zł
Meinl Ju l iusz ,  K rak ó w  —  10 zł 
M ichniewiczowa Maria,  K rak ó w  —  5 zł 
M ichalska  Aniela, N a r t  Niwy —  10 zł 
M ikulec  Heleiia, G um niska  T a rn ó w  —

10 zł
M ikulski Antoni  dyr.  dr,  K rak ó w  —  Ą z ł  
Milik Anna, P ru c h n ie  — , 5 zł 
M iedźwiecka A leksandra ,  G rodzisk  M azo­

wiecki —  5 zł 
Mirecki S tan is ław  ks., Łódź  —  10 zł 
M ixiacka  W ik to r ia ,  Z akopane-K uźn ice  — 

10 zł
M usiałowicz P a u l in a ,  R u d a  P a b ia n ic k a  —  

10 zł
M usiałk iewicz F., Zan iem yśl  —  5 zł 
M ruk  Józef,  K ra k ó w  —  5 zł 
Nieć K azim ierz  d r  no ta r iu sz ,  Katowice — 

5 zł
N iżyński S tan is ław  inż., T a rn o w sk ie  Gąjjj 

ry  —  5 zł 
N o w ak ó w n a  M aria ,  T a rn ó w  —  5 zł 
N o w o ta rsk i  B ron is ław , Z a k o p a n e  —  10 zł 
N ow yk B ro n is ław  ks., B ielsko —  20 zł 

iohal.,ki Antoni ks., Mogiła —  5,81 zł 
O k o ń sk a  Maria,  Jas ło  —  5 zł 
Oksin towicz  Michalina,  M iędzyrzec k.

Ł u k o w a  —  6 zł 
Onitseh  Karol, S tan is ław ó w  —  7 zł 
O rze lska  Ja n in a ,  L w ów  —  6 zł 
O sad n ik  K„ P ie k a ry  Śląskie  —  10 zł 
P as ieck i  T eo d o r  ppułk .,  W a rsz a w a  — *ó‘ zł 
P u szk o w a  Maria,  G rybów  —  5 zł 
P a w l i ta  Antoni, Katowice —  10 zł 
Pe rsone l  S an a to r iu m ,  R u d k a  —  5 zł 
P e r so w sk a  S tan is ław a ,  Katowice  —  10 zl 
Pe rw elow a  S tan is ław a ,  W a rsz a w a  —  14 zł 
P c u c k e ro w a  Helena, Sosnowiec —  5 zł 
P ią tk o w sk a  M aria , ' .C zum ów  —  10 zł 
Piec  A leksander ,  C horzów  II —  5 zł 
P io t ro w sk i  Antoni,  K ra k ó w  —  5 zl 
P lew ińsk i  Kazim ierz ,  O rchaw icc  —  15 zł 
P łaszkow sk i  Karol,  C horzów  —  15 zł 
1 tocz to we P rzysposob ien ie  W ojskow e ,  

K raków  —  10 zł 
P o d g a jn a  A., Grodziec  k. Będzina  —  5 zł 
Po g o d a  L u d w ik  ks,, B odzanów  —  > zł 
Pogonow sk i  Jan ,  Łódź  —  5 zł 
P. K. P. Z arząd  W a rsz ta tó w  Głównych.

T a rn ó w  —  5 zł 
P o lsk a  Chioza, T czew - 10 zł
Polskie  Tow. H an d lo w e  S. A., K rak ó w  — 

10 zl
Po p ie lo w a  Maria,  K u rozw ęk i  — 10 zł 
Popiel  Maria,  Lwów —- 12 zł 
Potopom iczówna M ałgorzata ,  Głębokie i 

W ileńsk ie  —  5 zł 
P o lw o ro w sk a  Tekla,  Gostyń 5 zł
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Pow. K o m u n a ln a  Kasa,  S ta ro g a rd  —  5 zł 
Pow szech n y  Z ak ład  Ubezp. W za je m n y ch ,  

K ra k ó w  —  50 zł 
P ra c o w n icy  U rzędu  W odnego ,  Gdynia  — 

5 zł
P ra c o w n icy  W a rs z ta tó w  Głó\,  . .ych P.

K. P., T a r n ó w  —  10 zł 
P robos tw o ,  Klecza — ''Ta zł 
«Prosna» F a b r y k a  K onserw  Sp. z O. O., 

P ro sn ą  —  5 zł 
P rzed s ięb io rs tw o  B udow lane ,  Siedlce —  

5 zl
P rz y s ta ń sk i  Teofil ,  BaszKÓw —  5 zł 
R aczyńsk i-M axym ow icz  gen. bryg.,  T o ­

r u ń  —  149,10 zł 
R ad a  N o ta r ia ln a ,  K ra k ó w  —  50 zł 
Rajfcówna Maria,  K o n a ry  —  5 zł 
R a k y m iń sk i  Józef  L u b lin  —  5 zł 
R a m u ł t  T ad e u sz  dr, G dańsk  — 5 zł 
«Robur» Z wiązek  K opa lń  G órnośląskich ,  

K a tow ice  —  20 zł 
R ok itow ski  W ła d y s ła w  inż., B iała  —

10 zł
R ostw orow sk i  Michał hr .,  K ra k ó w  -  

10 zł
R udow scy  L. i M , Sosnowiec  — 10 zł 
R u m ia n ó w n a  M agdalena,  N ow a W ieś  — 

5 zł
Kydlówna Anna, K ra k ó w  —  5i zł 
R ym arow icz  Józef  L ipsk  —  5 zł 
R yzenko  Olimpia ,  P o d b ro d z ie  —  5,' zł 
Rzepińscy S tan is ław ow ie ,  W a r s z a w a  — 

10 zł
Sachse Maria,  Sosnowiec —  5 zł 
Sa lm o ń sk a  Józefa ,  K on iuchy  —  5 zł 
S am b o r  Kazim ierz ,  S tan is ław ó w  —  5 zł 
S a p ieżan k a  E., K ra k ó w  —  20 zł 
S ap ieżyna  T ere sa  ks iężna ,  Spusza  p. Sku- 

deł —  5 zł 
Saw icka  Zofia , G rodzisk  Mazowiecki — 

ii i*-z*
Saw czyńsk i  A dam  pułk.,  Os trów  M azo­

wiecki —  12 zł 
S c h n a p k o w a  Anna, K ra k ó w  —  5 zł 
S ch m id t  i Ska, Ż y ra rd ó w  —  10 zl 
Sc l ioenów nai  Zofia , K ra k ó w  —  5 zł 
Sch re ibe r  Ignacy  dr, C zęs tochow a —  8 zł 
Schreyerow ie  Albinowie prof.,  K ra k ó w  —

■ 150 zł
-Sędzimir A lek san d er  dr. B ronow ice  M a­

łe —  5 zł
S e k re ta r ia t  P re z y d ia ln y  Sądu  Apel., K r a ­

kó w  —  6, 90 zł 
Seipp Józefa  s iostra ,  W ło c ław ek  —  5 zł 
Sibiga Maria,  L w ó w  —  5 zł 
S iwiński  Mieczysław, K ra k ó w  —  20 zł 
Śląski Z arząd  Okr. Inwal.  W o j.  Rzplitej  

P., Katowice —  20 zł 
S ieczkowska  Maria,  (Nowy Sącz —  5 zł 
Śliwiński Stefan , B o ch n ia  —■ 5 zł

Ś n ia tyńsk i  J a n  p rok .  B. P., Ł uwałki  — 
20 zł

Spiss L u d w ik  i E. W assu n g ,  K ra k ó w  —  
5 zł

Spółdz. Oszcz. Kred. i Zrzesz. Praw- B. P , 
Łódź —  40 zł 

Spółdzie lczy B a n k  Rolniczy, Ja ro s ła w  — 
5 zł

Soballa  Józef,  Świętochłowice —  10 zł 
Sobolewski  Cyrus,  K a tow ice  —  11,25 zł 
Solska E leo n o ra  K rak ó w  —  5 zł 
Sołtys,  G rom ada,  P ia sk i  W ie lk ie  —  5 zł 
Sozańsk i  S tanisław dr, D ą b ro w a  k. T a r ­

n o w a  —  5 zł 
Spółdzielczy B a n k  Rolniczy, Ja ro s ła w  — 

5 zł
Spółdz ie ln ia  Oszcz. Kred. i Zrzesz. Prdc.

B. P., Łódź  —  10 zł 
Stach  P io t r  ks. dr,  L w ów  —  10 zł i 
S tankiew icz  Stanis ław , A ugustów  —  5 zł 
S te fań sk a  Aurelia ,  W a r s z a w a  —  5 zl 
S te fańsk i  Fe l iks ,  Św idnik  —  10 zl 
S te lla-Sawicki  inż., K ra k ó w  —  5 zł 
S tepek P aw e ł  ks., H a jn ó w k a  — 20 zt 
S tocka  T. S., D ro h o m ircz an y  —  5 zl 
S tow arzyszen ie  ‘ R odz ina  P o l i c y jn a ’ , W i- 

le jka  —  5 zł 
Stow. Urzęd. Skarn .,  Kielce —  5 zl 
S tow arzyszen ie  W ete ra n ó w ,  Bielsko 

5 zł
Slow. Po lsk ich  Ręk. i P rzem ysłow ców  

«Gwiazda*, S try j  —  5 zl 
S tre lh icka  Pelagia ,  W a rsz a w a  — 10 zl 
Sulecka  A nastaz ja ,  Łódź  — 5 zł 
S u lińska  Zofia, Strzem ieszyce  —  15 zł 
N ordyka  Maria,  Now osió lka  —  ;5,50 zl 
S zad k o w sk a  S tan is ławd,  Łódź  — 6 zl 
Szezęsnowicz W  kpt.,  W a rsz a w a  —  5 zł 
Szepieniec  W ładys ław ,  K raków  —  40 zł 
Szkoła Rzemiosł Po lsk ie j  Macierzy Szk., 

B ielsko —  5 zł 
9 Szpital  Okręgowy, BrześćĄi. Bugiem — 

5 zl
Szu low je  Jan o s tw o ,  C h rzan ó w  -  5 zł
Szulcowa Stefan ia ,  T rzebczyk  —  25 zl 
Sz> m an o w sk i  Antoni ks., Łódź  —  5 zł 
Szym ańsk i  Antoni ks. d r  szam be lan ,  L u ­

blin  10 zł 
T ara s iew iczo w a  Sabina,  Sosnowiec —  
ji 5 zł

T a rn o w s k a  hr.  II., W a rsz a w a  — 5 zł 
T eSznar Józef,  ppu łk . ,  P rzem y ś l  —  5 zł 
T ęczyńska  S tan is ław a ,  Gosławice —  10 zł 
T h u n o w a  G. hr.,  Kończyce W ie lk ie  — 

15 zł
T o m a sz k o w a  E u fem ia  K o n s tan c jew o  — 

5 zł
Tow. Akcyjne  «Perun», K ra k ó w  —  10 zl 
Tuw. Zaliczkowe, R y m an ó w  —■ 5 zl 
To łoczko  Em ilia ,  Mejszagoła  —  5 zl 
T ro ch im o w sk i  R„ C zęstochowa —  5 zł

Red. odpow . T . D alew ski. D ruk W .L . A nczyca i Spółki w K rakow ie. W yd. ew . Mł. P rzem . i Ręk.


